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drogi samodzielności ekonomicznej

^hcemy być gospodarzami a

uh:właśnie zbieżność: M  
jLn daleko w  Moskwie, 
^raimłożydelski zjazd 
rtnrców. a w  niewielkim 
SSSIsrilecznickiego Re- 

| Przedsiębiorstwa 
^•Technicznej Rolni* 
(jyjcutowano też na ten

HlenaŁ 
Ljelnik odcinka mecha- 
j  fenn Pranas Milius, 
S f  Jurij’  Tierientiew, 
-Josz Miłosz i Stanisław 
Joenko reprezentowali 

^gKzyszłych drierżaw- 
flmcy trzy dziesiątki

ifflłÓW.
: Wpadliście na myśl
gfflpSa odcinka na 
aawę?

J  . Cus podyktował —  bar- 
JS , poważnie odpowiada P.
—1 s. — poprzednie ramy 

sfc ciasne. Chcemy go* 
|nyć po swojemu, nle- 

swobodniej —  mó- 
jąSteowie.
Mm-mówić jeszcze bar- 
jftBczpgółowo, to zespół 
aia nie chce dłużej go- 
c k  x przestarzałymi nor- 
ipraml,Lktóre określają 

krok człowieka. Pra- 
Ji powinien widzieć 
«kład w  przedsiębior- 

.Zarobek powinien za- 
ć ale od sporządzanych 
« §  od dochodu, który 
rfije w wyniku pracy. W  
kiale tego dochodu pra- 
iik powinien uczestni- 
bezpośrerinio.
Nie aa próżno się mó- 

jgapodarz przejdzie przez 
™  Mne f -  znajdzie pie* 

tPcudzy przejdzie —

’ó Jurij opowiada, jak re- 
■owcy niekiedy rozrzuca­

ją, gubią kopiejkowe uszczel­
ki, zżynki rur. spalają ben­
zynę w  nieracjonalnych prze­
jazdach. Podstawową ko­
rzyść dzierżawcy widzą właś­
nie w  zaprzestaniu nikomu 
nie potrzebnych nakładów i 
strat Wszystkie fundusze 
wpływają do dyspozycji ze­
społu i cała ich oszczędność 
tu pozostaje.

Przedstawiciele administra­
cji przedsiębiorstwa (dzier- 
żawodawcy) w  zasadzie zga­
dzają się na podpisanie u- 
mowy. Obliczono wszystkie 
części składowe czynszu 
dzierżawnego: amortyzacja
budynków i  urządzeń, wyso­
kość wkładu do wydatków 
ogólnogospodarskich *1 tak 
dalej. Spór zaistniał, gdy za­
częto mówić o sumie potrą­
ceń na kapitalny remont sa­
mochodów pogotowia tech­
nicznego. Dzierżawcy są prze­
ciwko potrąceniu, gdyż su­
my te giną w  morzu doku­
mentacji, natomiast remon­
tów nie przeprowadza się, o- 
granlcza się do konserwacji 
technicznej...

—  A le przecież to gwa­
rancyjna suma! Naturalnie, 
częściowo wydajemy te pie­
niądze nie według przezna­
czenia, ale w  razie potrze­
by.-

— Będzie potrzeba — to 
sami wyasygnujemy pienią­
dze na remont kapitalny!

Obydwie strony dowiodły, 
że potrafią rachować. Osta­
tecznie dzierżawcy przyjęli 
kompromisową propozycję 
administracji -i byli zadowo­
leni: jednak wywalczyli bli­
sko półtora tysiąca rubli i

A  co będzie z zyskiem? 
Naturalnie, pozostawić dzler-

I żawcom — przecież inni nie I 
będą już otrzymywali dopłat 
z funduszu zachęty material­
nej.

A  dzierżawienie pomiesz­
czeń? Znowu spór. Remon- 
towcy zasadniczo pracują na 
wyjazdach, więc po co płacić 
za pomieszczenia?...

—  Wszystko jest jasne: 
chcecie zwiększać swe zarob­
ki poprzez rezygnowanie z 
wszelkich, waszym zdaniem, 
niepotrzebnych wygód. Je­
steście gotowi przenieść się 
do barakowozów. Rozwój 
przedsiębiorstwa nic was nie 
obchodzi |||[ byle tylko na­
pełnić kieszenie...

Oto już zabrzmiały nutki 
Irytacji. A le namiętności nie 
rozpaliły się —  znowu zna­
leziono kompromis. Umawia­
jące się strony doskonale pa­
miętają, że dzierżawa, nowa 
forma stosunków, powinna 
być korzystna obopólnie. 
W ięc sprawa racjonalnego 
wykorzystania posiadanych 
pomieszczeń jest zadaniem 
dla obu stron. Lepiej wyko­
rzystywać oddział półwyro­
bów, magazyn, nawet miej­
sce parkowania samochodów, 
uwzględniać mnóstwo róż­
nych czynników —  wygląda, 
że tego trzeba będzie się u-' 
czyć.

Słowem, umowę sporządzo­
no i  podpisano — na razie 
na rok. Niewiele? A le  oby­
dwie strony powinny się 
przekonać co do słuszności 
kroku, żywotności podjętej 
decyzji. Po roku zaś -zadecy­
dują, czy warto wznawiać te 
stosunki. Być może, że zmie­
ni się też treść umowy.

— Żyjemy w  takich cza­
sach, gdy producenci powin- <

ni uzyskać status gospodarczy 
i efektywniej wykorzystywać 
fundusze społeczne, środki 
produkcji do wykonania to­
warów i świadczenia usług 
na wysokim poziomie jako- 
ści — mówi na zakończenie 
dyrektor przedsiębiorstwa 
Stanisław Pieszko. —  Od sy­
stemu pokornego posłuszeń­
stwa dążymy do samodziel­
ności gospodarczej. N ie mo­
że być tak, że pewnego pięk­
nego dnia na rozkaz „z gó­
ry*1 wszyscy raptem staną się 
inicjatywnymi, oszczędnymi, 
mądrymi gospodarzami. Dla­
tego Idziemy na rękę auten­
tycznemu dążeniu każdego 
pracownika do samodzielno­
ści, „suwerenizacji" jego 
miejsca pracy, określamy w 
nim stosunki ekonomiczne.

W  dniu tym byłem na jesz­
cze jednym takim posiedze­
niu. Tym razem zgłosili się 
pracownicy warsztatów z pro­
pozycją założenia u nich 
spółdzielni. Żmudna praca 
ekonomistów, księgowości 
pozwoliła skonstatować, że 
decyzja nie jest do końca 
przemyślana i nowo upieczo­
nej spółdzielni grozi upad­
łość. Naturalnie, jeżeli nie 
zastosować podniesienia cen 
za usługi, do czego przedsię­
biorstwo w  żaden sposób nie 
może dopuścić. Zespołowi 
zaproponowano, aby jeszcze 
raz zastanowił się, skalkulo­
wał, znalazł nowe sposoby 
rozwiązania problemu.

Nie ma wątpliwości, że ta­
kie sposoby zostaną znale­
zione: ludzie szukają ich z 
zaangażowaniem, wspólnie.

POWITANIE WIOSNY
i „Nemeżys" — to 

fnajlepdej prosperują- 
asjjjiodarstw w  rejonie 

W  ubiegłym roku 
*w«cji produkcji rolnej 
Wyrobów oddziałów po­
pach otrzymał on pra- 

rub. zysku.
Sjjfchód w gotówce jest

znaczny i to cieszy — mówi 
przewodniczący kołchozu W. 
Dorondow. —  Przysporzyła 
go ofiarna praca naszych rol­
ników. Ale mamy też na co 
wydawać pieniądze. Dobiega 
końca zabudowa centralnego 
osiedla. Rzec można, i ł  od 
nowa zabudowano je no­

woczesnymi willami. Kończy 
się wznoszenie garaży. Nad­
to rekonstruujemy warsztaty 
i park maszynowo - traktoro­
wy.

Wkrótce rozpoczną się pra­
ce połowę. W  tym roku ma­
my zasiać jedynie zbożem 
1107 ha póL Pod ziemniaki 
już się wywozi obornik. Me- 
chanizatorzy przygotowali

sprzęt do zbierania kamieni, 
kultywatory i slewniki.

Wiosnę witamy w  pełnej 
gotowości.

NA ZDJĘCIACH: pracowici
kołchoźnicy — kowal Andrzej 
Kowalewski; traktorzyści Franci­
szek Polański I Władimir Panna, 
now; w parka taboru maszyno­
wego gospodarstwa.

Fot W. Olszewski

s£$

K ła jp e d a — Lu b e k a ; p rz y ja c ie ls k ie  k on ta kty
największy port 

fcij***yku Lubeka utrzy- 
xm  stulecia.

dzUła Młwł« lŁ-L j W  przeprawa promo- 
jE^J^jele nowoczesnych 

przemysłowych, 
^H£cmlczych, wyiszych 

* *y*<cy za- 
■■oryemych 1 kuku. 
"■fety do dziesiątki

miast świata najbardziej odwie­
dzanych przez turystów.

W  ubiegłym tygodniu w na­
szym mieście portowym bawiła 
delegacja Lubeki z burmistrzem 
Mlchaelem BouteUerem na cze­
le. Omawiano możliwości współ­
pracy obu miast Niedawno de­
legacja odpowiedzialnych pra­
cowników Kłajpedy kierowana 
przez przewodniczącego miej­

skiego komitetu wykonawczego, 
deputowanego do Rady Najwyż­
szej Litewskiej SRR Alfonsasa 
Zalysa, odwiedziła RFN, uczestnl 
czy la w uroczystej ceremonii 
podpisania bezterminowej umo­
wy o przyjacielskich kontaktach 
między Kłajpedą 1 Lubeką.

Przedstawiciele parlamentu Lu­
beki I Kłajpedzkiego Miejskiego 
Komitatu Wykonawczego posta­

nowili współpracować w dziedzi­
nie kultury, nauki, oświaty, spor­
tu, budownictwa miejskiego, han­
dlu, przemysłu, rozwoju ekono­
miki portów, ochrony zabytków, 
dokonywać wymiany delegacji 
młodzieżowych. Omówiono rów- 
nie* możliwości zawijania do 
portu Kłajpedy statków pasażer, 
sklch, stworzenia wspólnej linii 
promowej.

A  PIPIRAS, 
kor. ELTA

Jeszcze czternastu deputowanych
7 18 marca odbyły się po­

wtórne wybory w 15 okrę-l
gach wyborczych. Do Radyl____
Najwyższej Litewskiej SRR Waienyte. 
wybrano jeszcze czternastu 
deputowanych.

Oto ich nazwiska: Eimon- 
tas Grakauskas, Stanislowas 
Oediminas Dgunas, Anta nas 
Karoblis, Algirdas Kumża,
Bron islo was Lubys, Albert as 
Misżkinis, Jonas Pangonis,
Wirginijus Piktuma, Wytau- 
tas Puplauskas, Kestutis Rim-

kus, Roman Rudzis, Rlmwy- wybranych deputowanychL . ... ^   Ku.
das Raimondas Surwila, Wa- konała swych oponentów ze misia Wyborcza/posiedUnui 
lerijonas Szadreika, Birute znaczną przewagę głosów, jej odbędzie sie 10 marca 

H  Wyjątek stanowił tylko ok-1 a -
Precyzuje się wyniki wy- “  ł^ , ^r. lŁłńrYm

borów w Plungesklm Okręgu R; Su™itaz*ycitfyl z rtz- 
Wyborczym nri71pS »>“ * «•
kandydowali Balys Gajauskas 9 ° ^ Z ‘ io  Um M  *Y- 
i Raimondas Kaszauakas. 55: ■W  ten sposób do Rady 

Najwyższej wybrano już 130 
deputowanych.

Dane te nie są oficjalne, 
wyniki wyborów z 7 i 8 mar-

Według wstępnych da­
nych, w wyborach wzię­
ło udział około 70 pro­
cent wyborców. Większość

t omówi Republikańska Ko-

I  W  tym samym dniu mają 
się odbyć powtórne wybory 
jeszcze w dwóch okręgach 
wyborczych —  Artogalskim 
nr 85 i Swięciańskim nr 110.

W  ośmiu okręgach, gdzie 
nie wybrano deputowanych, 
7 kwietnia odbędą się pow­
tórne wybory.

(ELTA)

A k t u a l n e
w y w ia d y M oże lepiej chodzić pieszo?

Wyndętoszeni, z oberwanymi 
guzikami 1 zepsutym nastrojem 
codziennie stawiają się do pracy 
dziesiątki tysięcy wilnian, korzy, 
stających z transportu miejskie­
go. .Nic zresztą dziwnego: wed­
ług najskromniejszych ocen co­
dziennie na Ulicach miasta dla 
normalnej obsługi ma być nie 
257 jak obecnie, lecz 320 auto­
busów. Na 18 trasach trolejbu­
sowych kursują przeciętnie 282 
trolejbusy, a potrzeba co najm­
niej Jeszcze 80.

Dlaczego sytuacja jest taka 
nieciekawa? Czy Istnieje Jakieś 
wyjście? FbprosUttmy, aby na 
te pytania odpowiedzieli sami 
pracownicy transportu.

Wytautas JARŻEMSKIS, za­
stępca dyrektora parku autobu­
sowego:

— Sądzę, te nie odkryję Ame­
ryki, twierdząc, że dziś można 
ludzi zainteresować przede 
wszystkim zarobkiem Ale takiej 
możliwości obecnie nie mamy. 
Płacimy kierowcy 2 rb. za go­
dzinę przy normie 170 godz. mie­
sięcznie. Z reguły jednak każdy 
zmuszony jest pracować ponad 
normę, bo jedynie pod tym wa. 
runkiem może przynieść do do­
mu normalne pobory—  biorąc 
pod uwagę ciężką pracę i nieu­

stanny wzrost inflacji. A powi­
nien on zarabiać tyle 1 nie prze­
męczać się za kierownicą.

Ale Jak to zrobić? Dziś pracu­
jemy ze stratą dla siebie: prze­
wóz Jednego pasażera kosztuje 
nam 12 kop., a płaci on zaled­
wie 4 kop. Jeszcze w styczniu 
zwracaliśmy się do Miejskiego 
Komitetu Wykonawczego z usil­
ną prośbę o znalezienie możliwo­
ści pokrycia naszych strat, jak 
dotychczas jednak słyszymy tyl­
ko obietnice. O ile sprawa i da­
lej nie ruszy z martwego pun­
ktu, zmuszeni będziemy znacz­
nie ograniczyć ilość autobusów 
na liniach, gdyż nie będziemy 
mieli z czego zapłacić ludziom.

Pomijam już to, te w ubieg­
łym roku nie otrzymaliśmy obie­
canych 23 ikarusów, że na rok 
bieżący przydzielono nam zaled­
wie 70 proc. paliwa w porów­
naniu z rokiem ubiegłym. Sło­
wem, jak na razie, nie widzę 
żadnego powodu do optymizmu.

Jonas BAGDONAW1CZIUS, 
kierownik zarządu trolejbusowe­
go:

— Chcę zacząć od tego, te 
po prostu nie mamy żadnej _re*. 
żerwy, trolejbusów. Dziś wysy­
łamy na linie maksimum tego, 
oo mamy. W  ubiegłym roku

, , W i l m a lk —  nie ty lk o  m agnetofony
Przez blisko 30 lat to wileńskie przedsiębiorstwo obowią­

zywał parol „skrytki pocztowej Dopiero od stosunkowo nie­
dawna przy jego wejściu zjawiła się tablica z oficjalnym na­
pisem — Zjednoczenie Produkcji „Wilma", jako owa znana 
firma z magnetofonów o tej samej nazwie. Wkrótce też 
nazwa ta znajdzie się I na innych wyrobach. Poprosiliśmy o 
słowo dyrektora kompleksu produkcji towarów powszechnego 
użytku Edmtmdasa PIGAGĘ.
— Należy powiedzieć — pod- bec aparatury do utrwalania

kreślił E Pigaga — że i popized- dźwięku 1 tym przyjemniej jest,
nio sporo uwagi poświęcaliśmy te nasze magnetofony „Wlhna-
i o warom powszechnego użytku, 212“ uchodzą za jedne
szczególnie jednak produkcja i 
wzrosła w ostatnich latach. Jeśli 
w 1968 r. wyprodukowaliśmy 65 
tys. to na ten rak zaplanowano 
93 tys. magnetofonów. Naszemu 
kompleksowi przypada dziś 41 
proc. ogólnego zakresu produk­
cji zjednoczenia, przy azym w 
przyszłości ma nastąpić znaczny

Rosną wciąż wymagania wo-

lepszych w kraju pod względem 
jakości dźwięku wśród aparatów 
tej klasy.

W  tym raku wyprodukujemy 
10 tys. sztuk nowego modelu — 
„Wilmy-215". W  tym magneto­
fonie — przystawce czwartej ge­
neracji jest sporo różnych inno­
wacji technicznych, m. in. moż­
liwość automatycznego poszuki­
wania początku utrwalonego pro-

nasz park otrzymał 28 wozów, 
w tym roku będzie ich 15, przy 
czym trzynaście przegubow­
ców. Zamiast 101 mogą one
przewieźć 180 pasażerów.

A zarazem musimy praktycznie 
skreślać z ewidencji tyle starych 
trolejbusów. Ile otrzymujemy no- 
wydł. Wystarczy powiedzieć, iż 
nasza trolejbusy i bez tego służą 
niemal dwukrotnie dłużej, niż 
przewidują wszelkie normy.

Drugim poważnym problemem 
Jest brak kierowców. Na dzień 
dzisiejszy brakuje Ich mniej wię­
cej 20 proc Szczególnie niechę­
tnie idzie do nas młodzież. Jest 
to zresztą zrozumiałe — mimo 
niezłych zarobków (nawet do 
500 rb. miesięcznie) praca jest 
bardzo wytężona, odpowiedział, 
na, przy tym i w święta, 1 w 
nocy.

Niemniej staramy się zrobić 
wszystko, co leży w naszej mo­
cy, aby chociaż częściowo zła­
godzić sytuację. Sądzę, te w 
najbliższym czasie linia trolejbu­
sowa przeprowadzona zostanie 
przez ulica Ziugźdy — Gaja, 
(ruch, co prawda, miał być ot­
warty Jeszcze w rokn ubiegłym, 
lecz nieodpowiedzialni budowla, 
nl w żaden sposób nie potrafili 
zakończyć nowej podstacji). Ko-

gramu, powtórzenia itd Kolejno, 
w roku przyszłym, powstanie 
magnetofon „Wllma-214", wy- 
różniąjący się nowoczesną opra­
wą, sterowaniem mikroproceso­
rowym oraz innymi walorami, 
które powinien docenić odblor-

Wkrótce na ladach sklepów 
zjawi się nasz wsgjólny z zakła­
dem „EUa" wyrób — przenośny 
dwu kasetowy magnetofon, które­
go po 10 tys. sztuk dostarczą 
oba przedsiębiorstwa. Mecha­
nizm tego modelu skonstruowa­
ny został przy współpracy z Za­
kładem „ELTRA" w Bydgoszczy. 
Nasze kontakty z kolegami pol­
skimi na tym się nie kończą —-. 
zamierzamy wspólnymi siłami o- 
pracować przenośny model ma­
gnetofonu z odbiornikiem radio-

lejno w naszych pianach jest tra­
sa wzdłuż ulicy Justlniszkiu do 
PaszUałcHal (trudno mówić o 
terminie, bo i tam potrzebna 
będzie nowa podstacja).

Raimondas GEDWDLAS. kiero­
wnik działu transportu pasażer 
sklego oraz przedsiębiorstw ko- 
munalnyćh Zarządu Gospodarki 
Komunalnej Miejskiego Komite­
tu Wykonawczego:

— Pod koniec ubiegłego roku 
Miejski Komitet Wykonawczy \ 
postanowił zwrócić się do Pań­
stwowego Komitetu Planowania 
UL SRR oraz Ministerstwa Gos­
podarki Komunalnej republiki u- 
biegając się o to, aby w 13 pię­
ciolatce miastu przydzielano ro­
cznie 50 trolejbusów. Umożliwi, 
łoby to nie tylko odnowienie, 
lecz i rozszerzenie parku.

Jak wiadomo, komunikacja 
miejska nie jest rentowna. Oto 
Już drugi rok Miejski Komitet 
Wykonawczy z własnego budżetu 
pokrywa wydatki parku trolej­
busowego, co, między innymi, 
pozwala płacić kierowcom stosun­
kowo niezłe pobory.

Co zaś dotyczy sytuacji parku 
autobusowego, nie jest on w 
gestii miejskiej. Jednakte Mini­
sterstwo Finansów Republiki ka. 
tegorycznie opowiada się przeci­
wko dotacji z budżetu republika ń- 
sklego. Kwestię tę rozpatrywa­
no również na szczeblu Rady 
Ministrów, powzięto uchwały, a 
tymczasem sprawa nie ruszyła z

różnymi załogami kraju, wieli o 
wagę przywiązujemy do pro­
dukcji węzłów kompletujących, 
które dałoby się wymienić na 
to, co Jest niezbędne dla nas. 
Mam tu na myśli mikrosilnikl, 
których produkcję w ciągu 
dwóch lat zamierzamy zwiększyć 
do mHiona rocznie. U siebie zaś 
zamierzamy z ich pomocą opano­
wać produkcję sterowanych sa­
mochodzików, być może, do 100 
tysięcy rocznie 

Pracujemy obecnie nad cieka­
wym zamówieniem — wyprodu­
kowaniem sportowego modelu 
samochodu z silnikiem spalino­
wym mogącym rozwijać szyb­
kość do 180 km na godzinę. W 
kwietniu nasz model ma uczest­
niczyć w zawodach w RFN. O 
ile potrafimy uzyskać dobre wy­
niki, być może, modelem' zain­
teresują się i inne kraje.

Zanotował 
Modest SZEJNBERG

ZE Ś W IA T A
SEJM WPROWADZIŁ 
NOWY ROZDZIAŁ

DO KONSTYTUCJI pbl£KIEJ

WARSZAWA Głównym wy­
nikiem dwudniowego posiedzenia 
Sejmu polskiego stało się wpro­
wadzenie do Konstytucji kraju 
nowego rozdziału 1 — „Samorząd 
terytorialny", a takie zaaprobo­
wanie pakietu ustaw, zakładają­
cych podstawę prawną gruntow­
nej reformy organów władzy w

Sejm zaaprobował nowy nv.*- 
del organizacli samorządu tere­
nowego. którego podstawę staje 
się najmniejsza Jednostka tery­
torialno-administracyjnego po­
działu kraju — gmina. Gminy u- 
zysfcują szeroką samodzielność, 
własne mienie komunalne, pra­
wa osoby prawnej 1 możliwości 
prowadzenia działalności gospo­
darczej. Ich interesy na skałę 
całego kraju będzie reprezento­
wać Ogólnopolski Związek Gmin. 
Władzę wykooawczą w gminie 
sprawują rady, które twarzy się 
w toku powszechnych, równych, 
bezpośrednich i tajnych wybo-

W światłe reformy samorządu 
terytorialnego Sejm uchwalił z 
gruntu nowy projekt ordynacji 
wyborczej. Przewiduje on. te w 
gminach liczących do 40 tys. miesz­
kańców, które są przede wszyst­
kim w miejscowościach wiej - 
sklch, w wyniku głosowania 
mandaty otrzymują ci, którzy u- 
zyskali większość głosó*. Tam 
zaś gdzie liczebność mieszkań- 
ców przekracza 40 tys. osób, pro­
ponuje się tak zwany system 
proporcjonalny, zgodnie z któ­
rym glosowanie odbywa się we­
dług list wyborczych, zgłasza­

nych przez polityczne partie 1 
organizacje. Liczba mandatów w 
radach gmin będzie proporcjo­
nalna do liczby głosów, uzyska­
nych przez partię lub ograpo-

PARYZ. Konieczność znalezie­
nia dzisiaj środków zapewnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie podkreślił prezydent RP 
W. Jaruzelski w wywiadzie dla 
gazety ,Liberation". Został on
udzielony w przededniu rozpo­
czynającej się 0 marca wizyty 
szala Państwa Polskiego I preze­
sa Rady Ministrów T. Mazowiec­
kiego we Francji.

Chciałbym, aby zachodni part­
nerzy polscy zrozumieli, te w 
naszej części kontynentu istnieje 
poczucie zagrożenia, stwierdził 
on, poruszając problem niemiec­
ki. Dlatego rozumiemy zaniepo­
kojenie ZSRR, tym bardziej, te 
Związek Radziecki pozostaje 
głównym gwarantem naszego 
bezpieczeństwa. Na pytania: esy 
można uwalać zjednoczenie Nie­
miec za pozytywny fakt w ogó­
le dla Europy I w szczególności 
dla Polski 7 — W. -Jaruzelski po­
wiedział: „Dzisiaj nie mogę u- 
dzlellć twierdzącej odpowiedzi, 
gdyż ten proces rozwija się w 
sposób niepożądany. ...Daleko 
wyprzedził on proces integracji 
europejskiej ze wszystkimi wy­
nikającymi stąd skutkami".

Jak uważa prezydent, należy 
odróżniać obecność wojsk ra­
dzieckich w Polsce, z jednej stro-H 
ny, na Węgrzech i w Czechosło­
wacji — z drugiej. Ich obecność | 
w Polsce stanowi wynik drugiej 
wojny światowej. Oprócz tego, 
podkreślił on, nie należy zapo­
minać. te zachodnie granice Wę­
gier i Czechosłowacji w odróż. 
nieniu od naszych nie stawia się

pod znakiem zapytania. Związek 
Radziecki jest najważniejszym 
elementem bê rieczeństwa stra­
tegicznego Polski — oświadczył 
W. Jaruzelski.

W wywiadzie udzielonym ga­
zecie .,Le Monde” szaf rządu 
polskiego opowiedział się za u- 
tworzaniem stale działającej or­
ganizacji. do której należałyby 
Wszystkie kraje — uczestnicy 
konferencji bezpieczeństwa l 
współpracy w Europie włącznie 
z USA 1 Kanadą. W toku per­
traktacji będzie się rozważać 
skutki zjednoczenia Niemiec dla 
Ich sąsiadów, powiedział on. Dla 
Polski i Francji ta kwestia ma 
szczególne znaczenie. Oprócz te­
go oczekujemy, te Francja po­
prze nasze dążenie do udziału w 
rozmowach „2 plus 4”. Zamiar 
udziału w omawianiu warunków 
zjednoczenia Niemiec, podkreślił 
T. Mazowiecki, szczególnie 
wzmógł się po tym, gdy w ostat­
nich tygodniach ujawniła się 
pewna dwuznaczność co do na­
szej granicy zachodniej. Potwier­
dzenie ostatecznego charakteru 
granicy na Odrze I Nysie po­
winno być utrwalone także w 
przyszłym polsko-niemieckim 
traktacie pokojowym.

Nie wierzymy na dłuższą per­
spektywę w możliwość istnienia 
neutralnych Niemiec, powiedział 
szef rządu polskiego. Wydarzę- ■ 
nia po pierwszej wojnie świato­
wej wykazały, że określone zo­
bowiązania narzucone Niemcom 
mogą zrodzić w tym kraju nie- I 
zadowolenie. Z tego powodu nie

popieramy idei neutralności Nie­
miec w dosłownym klasycznym 
jej znaczeniu.

SYTUACJA W AFGANISTANIE 

KABUL Odbyło tfę posiedze­
nie Biura Politycznego KC Ludo­
wo-Demokratycznej Partu Afga­
nistanu (LDPA), na którym pod- 
kreślono, te nieudana próba 
przewrotu skierowana byta prze­
ciwko niezawisłości i suwerenno, 
śd narodowej Republik! Aiganl- 
stanu (RA), miała na celu znisz­
czenie LDPA jej sojuszników 1 
wszystkich zdrowych sił społe­
czeństwa afgańsklego. Stwierdzo­
no, że uczestników puczu popie­
rały kota mflltarystyczne Paki­
stanu".

Biuro Polityczne KC LDPA 
podjęło decyzję o usunięciu ze 
swego składu i Innych stanowisk 
partyjnych Szach Na wszą Tana- 
ja, NIJaza Muhammeda Moman- 
da. Salda Muhammeda Gulabso­
ja. Mlrsaiba Ka rwała I Nsssrs 
Muhammeda. Ze składu KC 
LDPA zostali usunięci Muhaci- 
med Zera! I Gulam Dastagtr Pan- 
dższiri. Decyzje ta sosteną 
zgłoszone przez kolejne plenum 
KC partii Na posiedzeniu po­
nownie podkreślono konieczność 
kontynuowania polityki pojedna­
nia narodowego I stworzenia 
koalicyjnego rządu na 'szerokiej 
podstawie.

prezydent RA Nadżibuilah wy. 
dał dekret o utworzeniu specjal­
nego sądu „Dla zbadania zbrod­
ni uczestników puczu".

(TASS)

DO WIADOMOŚCI DEPUTOWANYCH DO 
DO RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SKK

Rejestracja deputowanych SRR (aL 
odbędzie się w gmachu Ra- marca oo R 
dy Najwyższej Litewskiej czątku sesji (g

Ml
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I iczne wydarzenia — 
H  — ' mniej lub bar

------------1 dziej przyjemne —
uzależnione są w naszym 
życiu od fantazji czło­
wieka. A  zwłaszcza jeśli się 
jest zwierzchnikiem. Kilka 
lat temu sowchozem sa­
downiczym w Nowych 
Swięcionach (Szwenczione- 
liai) kierowała Alweli- 
na Stankewicziene. Kobieta 
ta wyróżniała się szczególną 
fantazją. Przyszło jej, na 
przykład, do głowy, aby za­
miast osuszenia najbliższe­
go bagna, jak radzili melio* 
retorzy, przekształcić ją w 
plantację żurawin, albo też 
w pełni znanej kampanii 
antyalkoholowej szczodrze 
zaopatrzyć sklepy rejonu 
śwlędańsklego (1 nie tylko) 
w napój popularnie zwany 
„atramentem", a produko­
wany przez oddział pomoc­
niczy. W  tym właśnie okre­
sie zrodziła się też nowa 
idea, .gdyż poprzednie plany 
1 poczynania, jak już czytel­
nik z pewnością się domyś­
lił, spaliły na panewce. By­
ła to idea nie lada: zbudo­
wać w sowchozie przedsię­
biorstwo, przetwarzające 
ziemniaki w aromatyczny, 
chrupiący przysmak dla 
dzieci, dorosłych 1 starców, 
zwany „czipsami". Idea ta 
nie dawała spokoju. A  
zwłaszcza, że Instancje nad­
rzędne — republikańskim 
zespołem rolniczo-przemys­
łowym poczynając i rejono­
wym kończąc— gorąco po­
pierały jej ucieleśnienie. Na­
cisk zwierzchnictwa wzmagał 
się. Były ku temu powody. 
Ministerstwo Handlu republi­
ki nabyło linię produkcji płat­
ków ziemniaczanych włos­
kiej firmy „Levati". Usiło­
wano zainstalować ją w kil­
ku miejscowościach. Darem­
nie. Kierownicy gospo­
darstw po podsumowaniu 
wszystkich plusów i minu­
sów odmówili. Po pierwsze, 
jest to sprzęt złożony, zag­
raniczny, młotkiem i piłą 
nie da się naprawić, jeśli 
się zepsuje; po drugie, nale­
ży zbudować pomieszczenie, 
znaleźć specjalistów, opano­

wać produkcję Itp. Słowem, 
kłopot nie lada, a wyniki 
niepewne.

Toteż gdy na skraju No* 
wych Swięclan zaczęły wy­
rastać mury budowy, kie­
rownictwo odetchneło z ul* 
gą. Udało się wreszcie poz­
być linii. Przypominam so­
bie, jak jesionią zaprzeszłego 
roku w sowchozie „Zelme* 
na" odbyła się narada kie­
rowników sowchozów i koł­
chozów rejonu święcłańskle- 
go. Przybyli na nią ówczes­
ny szef „Agropromu" re-

chruplącej produkcji. Rod­
kupywano je szybko, mieliś­
my ten smakołyk nawet w 
stolicy. Wkrótce jednak 
nastąpiła dosyć długa przer­
wa Linia stanęła Miejscowi 
mistrzowie z trudem napra­
wiali usterki. Nowy dyrek­
tor sowchozu A. Gawriłow 
zaczął obijać progi wyso­
kich instancji republiki z 
prośbą o pomoc. Jednakże 
poprzednie kierownictwo, z 
którego łaski 1 woli linia 
znalazła się w sowchozie, nie­
mal doszczętnie zmiotła prze-

clan s,> zbyt obciążone i 
zjednoczenie „Wodokanał" 
zabrania na podłączenie do 
nich odcinka produkcji pła­
tków. Odpady produkcyjne 
wywozi się traktorem w 
cysternach.

Skórkę z przetwarzanych 
ziemniaków usuwa się parą 
pod ciśnieniem 15 atmosfer. 
Miejscowa kotłownia obli­
czona jest zaledwie na 6— 
6,5 atmosfer, a więc pary 
nie wystarcza. Nie wystar­
cza też wody. A  ‘potrzeba

DOM B U D O W A N Y  
O D  D A C H U .. .

iimiiiiiMiniuiiiiii

publiki Juozas Bernatawl- 
czius, naukowcy z instytucji 
rolniczej. Rozmowa była 
ambitna I dosyć konkretna: 
w rejonie należało zlikwido­
wać rozbudowany, ale nie­
rentowny zespół rolniczo' 
przemysłowy I zamiast nie­
go utworzyć „Agrofirmę"*

— Podstawa firmy już 
istnieje — twierdzili orga­
nizatorzy narady. — To linia 
produkcji płatków ziemnia­
czanych w Nowych Swięcla- 
nach. Jest ona w  stanie 
przetworzyć rocznie do 8 
tys. ton ziemniaków. Dosko­
nała liniał Niewątpliwa ko­
rzyść dla całego rejonu. 
Jeśli wcześniej ziemniaki 
wieziono hen gdzieś, były 
duże wydatki na transport, 
to teraz nigdzie wozić nie 
trzeba. Linia przetworzy na 
miejscu cały plon. 1 jeszcze 
go zabraknie

Uczestnicy narady wpraw­
dzie nie wykazali większego 
entuzjazmu, ale przyzwycza­
jeni od lat do różnych reor­
ganizacji przegłosowali za 
utworzeniem „Agrofirmy*1.

Zimą na przełomie lat 
1987 — 88 w sklepach zja­
wiły się pierwsze paczuszki

budowa, a nowe rozkładało 
tylko ręce: (lO niczym nie 
wiemy, w niczym nie może­
my dopomóc". Wtedy to 
Gawriłow zwrócił się do 
„silnego centrum" —■ Mosk­
wy, do kierownictwa Minis­
terstwa Handlu Zagraniczne­
go ZSRR. Moskwa skontak­
towała się z Mediolanem, 
firmą Monte*, która sprze­
dała tę linię za ruble dewl* 
zowe. Włosi przysłali do 
Nowych Swięcian dwóch 
specjalistów. Cl pracowali 
prawie dwa tygodnie, za pra­
cę zapłaciło ministerstwo 
związkowe (w dolarach). 
Miejscowi mistrzowie drep­
tali za nimi i słuchali objaś­
nień tłumacza. I oto, linia ru- 
szyła!

Radości było jednak nie* 
wiele. Pogorszające wciąż 
warunki naszej pracy 1 ży­
da, nieład dają mocno znać 
o sobie Problemy produk­
cji płatków ziemniaczanych 
piętrzą się niczym śnieżna 
kula. Linia funkcjonuje led­
wie przekraczając' połowę 
swej mocy. Dlaczego? Oto 
najważniejsze przyczyny.

Prymitywne urządzerfla 
oczyszczające Nowych Swię-

jej sporo, prawie 60 tys. m? 
rocznie.

Ziemniaków na podstawie 
umowy dostarczają gospo­
darstwa. Często jednak są 
one niskiej jakości, z ka­
mieniami i śmieciami, drob­
ne, nie sprawdzone na za­
wartość azotanów, niestan­
dardowe. Warto zaznaczyć, 
że Włosi też lubią płatki 
ziemniaczane. W  ziemnia­
ki zaopatruje ich jednak 
Holandia. Są to specjalne ga­
tunki bez większych skaz, 
z dużą zawartością skrobi i 
o ścisłym standardzie — co 
najmniej 5 cm średnicy ma 
każda bulwa.

Brak przechowalni kartof­
l i  Długo poszukiwano wy­
konawcy. Nikt się nie zga­
dzał budować. Wreszcie
znaleziono — Rejonową.
Organizację Budowlaną.

— Zaczniemy budować 
przechowalnię w  tym roku, 
zamierzamy zakończyć w 
przyszłym, o ile uporamy się 
z trudnościami... — powie­
dziano tam. £=§> Wszak wie­
cie, materiałów budowla­
nych, jest coraz mniej, a 
najlepsi specjaliści poszli do 
spółdzielni.

Gdzie nie spojrzysz — | 
wszędzie trudności. Chociaż- I 
by l olej bawełniany, w 
którym płatki się warzy. Jak 
dotychczas otrzymywano go- 
z Uzbekistanu. Obecnie zaś 
z przejściem republiki na 
samodzielność gospodarczą 
zabrakło go. Podobnie zresz* 
tą z materiałem opakowanio­
wym. Gotowe] produkcji 
nie zawinie się do papieru: 
technologia wymaga .herme­
tycznego opakowania. Zaś 
dostawca z Mohylewa w 
tym roku dla całej Litwy 
obiecuje dostarczyć zaled­
wie 25 ton celofanu. Linia 
święciańska .potrzebuje go 
60 ton... Tak dziś wygląda 
produkcja płatków.

— A przecież' moglibyś­
my zaopatrzyć w  nie do wo­
li całą republikę —  mówi 
zastępca dyrektora sowcho­
zu Mieczysław Rokicki, od­
powiedzialny za tę niefor­
tunną produkcję. — Co- 
dziennie moglibyśmy dawać 
po dwie tony.. Ale co 
bić?

Do naszej rozmowy ppy 
linii włączył się robotnik.

— Od wieków domy budu­
je się od fundamentu, a nie 
od dachu — powiada. — A u  
nas odwrotnie. Nowoczes­
nym zagranicznym sprzę­
tem, sterowanym naciska­
niem guzików posługujemy 
się niczym ludzie pierwotni* 
Z początku należało się zas­
tanowić, skąd wziąć wodę, 
co zrobić z odpadami, wysz­
kolić specjalistów itp., ( 
plero potem brać się do 
dzieła.

Słuszne słowa. Niestety 
jednak, tak zwany system 
kazowo-administracyjny c 
czył nas postępować wbrew 
zdrowemu rozsądkowi. I są­
dzić należy, że długo jesz­
cze odczuwać będziemy 
skutki tego. Podobnie i ta. 
w gruncie rzeczy dobra, 
potrzebna sprawa, nie dała 
pożądanych wyników. Płat­
ki ziemniaczane w  ubiegłym 
roku przyniosły sowchozo­
wi 250 tysięcy rubli strat 
Jakie straty będą w  tym ro* 
ku, trudno przewidzieć.

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor, „Kuriera Wileńskiego"

D E K R E T Y
PREZYDIUM SADY 

NAJWYŻSZEJ 
LITEWSKIEJ SRR

O NADANIU 
HONOROWEGO TYTUŁU 
ARTYSTY LUDOWEGO 

LITEWSKIEJ SRR 
AKTOROWI PAŃSTWOWEGO 
TEATRU MŁODZIEŻOWEGO 

LITEWSKIEJ SRR
A. SZURNIE

Za wielkie zasługi w rozwoju 
sztuki teatralnej i filmowej Litwy 
nadać aktorowi Państwowego Te­
atru Młodzieżowego UL SRR. za­
służonemu artyście Litewskie] 
SRR Antanasowi Szumie hono­
rowy tytuł artysty ludowego Li­
tewskiej SRR.

O NADANIU 
HONOROWEGO TYTUŁU 
ARTYSTY LUDOWEGO 

LITEWSKIEJ SRR 
REŻYSEROWI LITEWSKIEJ 
WYTWORNI FILMOWEJ 
W. A  ZEBRIUNASOWI

Za wielkie zasługi w rozwoju 
sztuki filmowej Litwy nadać re­
żyserowi1 Litewskiej Wytwórni Fil­
mowe] Wytautasowi Arunaśo- 
wi Zebrlunasowi honorowy tytuł 
artysty ludowego Litewskiej SRR.

O NADANIU 
CZ. BALCZIUN ASOWI 

HONOROWEGO TYTUŁU 
ZASŁUŻONEGO INŻYNIERA 

LITEWSKIEJ SRR

Za wielki wkład do rozwoju 
działalności amatorów lotnlków- 
konstruktorów nadać zastępcy 
naczelnika Głównej Bazy Lotnl- 
czo - Technicznej Spółki Lotniczej 
,,Litewskie Etnie Lotnicze", prze­
wodniczącemu komisji amatorów 
lotników - konstruktorów Litew­
skiego Klubu Lotniczego Czeslo- 
wasowi Balczlunasowl honorowy 
tytuł zasłużonego inżyniera Lite­
wskiej SRR.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej 

litewskie] SRR 
A  BRAZAUSKAS

Sekretarz Prezydium 
Rady Najwyższe] 

Litewskie] SRR 
L  SABUTIS 

Wilno, 6 marca 1990 r.

K r a j o b r a z  L i t w y

2. Poznać i wzbogacić
Część cennego krajobra- 

Litwy znajduje się pod 
ochroną państwa. Są trzy 
rezerwaty przyrody, aczkol­
wiek obejmują tylko 3 proc. 
terytorium republiki. Są 
również trzy parki narodo­
we: Ignalifcki, Neoingśkl 1 
Pawilniuski, jest ' znaczna 
liczba rezerwatów krajob­
razowych, geologicznych, bo­
tanicznych, hydrologicznych, 
zoologicznych, mieszanych. 
W  ten lub inny sposób 

żone terytoria stanowią 
około 4 proc- powierzchni 
repubHki. Około 500 obiek­
tów ogłoszono zabytkami' 
przyrody: są to przeważnie 
kamienie, źródła, poszczegól­
n i drzewa.

Po wojnie dokonano 
znacznej reaklimatyzacji 
zwierząt, które u nas zani­
kały. Ponownie rozmnożo­
no bobry, daniele, żu-bry, 
jelenie plamiste 1 In. Spro­
wadzono nowe gatunki 
zwierząt: muflony i jeno- 
*” ■

Poznanie krajobrazu na­
turalnego i kulturowego, 
jego ocena w  Europie się­
gają wieków XVII—XVHI, 
gdy w ówczesnych uniwer­
sytetach zaczęła się kształ­

tować teoria nauk przy­
rodniczych. Nie miała opóź­
nienia pod tym względem 
l Litwa, a raczej nasze 
wspólne państwo z Polską. 
Jeszcze pod koniec XVIII 
wieku nauki przyrodnicze 
pięknie zaowocowały na 
Uniwersytecie Wileńskim. Po 
dramatycznych wydarze­
niach 1831 r. część wycho­
wanków Uniwersytetu W i­
leńskiego rozrzucona zos­
tała po szerokim świecle, 
gdzie się właśnie wykaza­
ła we wspomnianej dzie­
dzinie- Wystarczy przypom­
nieć I. Domeykę w  Ame­
ryce Południowej, J. Chodź­
kę na Kaukazie, T. Zana W( 
Kazachstanie, naszych wy­
chodźców- w  dalekiej Sy­
berii. Do dziś świat po­
dziwia ich dorobek. .

Potrafili rozsławić krajob­
raz ziemi litewskiej przy­
jezdni ówcześni naukow­
cy uniwersytetu J. E. Gil­
bert, J. Frank, J. Śniadecki, 
jak też miejscowi — K. Wir- 
wytis, J. Pabreża, L  Juce- 
wiczltfs, S. Daukantas. Więk­
szość z  nich działała I 
później, gdy już nie było 
w kraju uniwersytetu. Na 
ten okres przypadła też Dod- 
róż K. Tyszkiewicza Wilią,

napisanie przez niego mo­
nografii. Piękno i obserwacje 
przyrody litewskiej w  swym 
poemacie'  „Pan Tadeusz" 
opisał A. Mickiewicz, a po 
upływie ćwierćwiecza A. 
Baranauskas napisał „Borek 
Onyksztyński".

Badania przyrodnicze nau­
kowców litewskich u pro­
gu obecnego stulecia za­
początkował specjalista leś­
nictwa profesor P. Matu- 
lionis, później kontynuowali 
je inni na Uniwersytecie 
Kowieńskim. Znaczące pla­
ce w okresie międzywojen­
nym na Wileńszczyźnie pod­
jęli przyrodoznawcy Uni-' 
wersytetu Im. Stefana Ba­
torego, gdyż właśnie na 
uniwersytecie znajdował się 
ośrodek ochrony przyrody 
(Liga Ochrony Przyrody)' 
M. in. Towarzystwo Ochro­

ny Przyrody w ówczesnej 
Litwie założyli też profe­
sorowie Uniwersytetu W i­
tolda Wielkiego.

Niestety, warunki histo­
ryczne były trudne, a ”  
wersytet Wileński nii 
niał prawie 100 lat 
więc dziwnego, że uczonym 
Uniwersytetu Kowieńskiego 
nie przypadł zaszczyt dzie­
dziczenia chlubnych trady­
cji starego Uniwersytetu 
Wileńskiego. Nie powodzi 
się i dziś, Jest tak przede 
wszystkim dlatego, że 
radzieckim modelu uniwer­
sytetu bardzo trudne 
(właściwie ich _ prawie nie 
mai warunki do pracy 

, kowej. Prace naukowe skon­
centrowane są osobno 
Akademii Nauk, zaś 
kowcy wykładający n 
niwersytecie są obciążeni 
pracą pedagogiczną. Trudno 
się spodziewać zmian, 
ile nie zostaną połączone 
siły tych dwóch placówek, 
jak to się dzieje na świecle

Czeslowas KUDABA, 
profesor

(Cdn.)

Kalwini w Wilnie

P a s t e l o w o ,
nastrojowo

w wileńskim salonie „Dalie"
: (ul. P. Cwirkl) ponad 60 obra­
zów wystawiła Lluda Beklntyte. 
Jest absolwentką Wileńskiej A- 
kademll Sztuk Pięknych, przez 
lata związana była zawodowo z 
Wileńskim Domem Mody Jako 
plastyk - projektant.

Wzory jej odzieży wędrowały 
do Moskwy, republik nadbałty­
ckich, Chin, Austrii Itd.

Jednocześnie stale malowała 
obrazy. Uwielbia gwasz i pastele, 
zaś tematycznie — Starówką Wi­
leńską i urokliwe zakątki przy-

. ANDRUSZKIEWICZ

Na początku bieżącego roku 
odbyło się pierwsze po bardzo 
długiej przerwie nabożeństwo w 
wileńskim kościele ewangelicko- 
reformowanym.

We wcześniejszych wydaniach
0 Wilnie często pisano, że Jest 
to miasto kościołów. Gmach, któ­
ry przez lata był zajęty pod ki­
no „Kronika", jest dziś znów do­
mem modlitwy. Kościół kalwini- 
stów w tym miejscu istnieje od. 
r. 1640. Teraźniejszy kształt przy­
jął w 1830 r. jako dzieło archite­
kta Karola Podczaszyńskiego i 
rzeźbiarza Kazimierza Jelsklego. 
Na frontonie stanęły trzy rzeź­
by, widniał też nadpls; „Oddaj­
cie cześć Panu".

Kościół reformowany był zało­
żony na Litwie w 1553 r.j nabo­
żeństwa odprawiano w pałacu 
Mikołaja Radziwiłła Czarnego, 
naprzeciwko kościoła Sw, Jana. 
Z troski i fundacji tego wielkie­
go magnata W. Ks. Litewskiego 
w 1563 roku w Brześciu Litew­
skim ukazała się pierwsza Biblia 
kalwińska w języku polskim 
zwana Biblią Brzeską czy Radzi­
wiłłów »ką. W 1563 roku w Ra­
dzie Wielkiego Ks. Litewskiego 
z lego 18 członków — 10 było 
reformowanych. Tu, w Wilnie,

; znajdowali schronienie prześla­
dowani ewangelicy z całej Bu-

1 ropy. W kościele w Klejdanach

nabożeństwa odbywały się na­
wet w języku angielskim.

Zbór przeżył cztery zburzenia 
w latach: 1561, 1611, 1639 i
1686 — a w 1952 roku został 
„dla dobra narodu" zamknięty, 
budynki Zboru znacjonallzowano, 
a dawny cmentarz na Pohulance 
zrównano z ziemią.

Prawie węzyscy bracia l sio­
stry Zboru, który przed wojną 
na Wileńszczyźnie liczył 10.500 
osób, zostali rozproszeni po 4wie- 
cłe. Ostatni kapłan Óstacklewicz 
opuścił Wilno w ' 1948 roku. Po­
dczas mego pobytu w Warszawie 
spotkałem osoby należące kie­
dyś do Zboru Wileńskiego. W
ich wypowiedziach był żal, za­
troskania l nadzieja. Władze 
miejskie obiecały odbudować ka­
plicę na dawnym cmentarzu 1 
tam można będzie upamiętnić sto­
sowną tablicą nazwiska I imio­
na tych, czyje mogiły zostały 
zniszczone wraz z cmentarzem. 
Bardzo ■ prosimy wszystkich o 
zbieranie danych i o pomoc w 
tej sprawie. Do kontaktów we 
wszelkich kwestiach podaję swó] 
adres do korespondencji:

km. Juli os Norylla

Echa naszych publikacji

W zasadzie sią zgadzam
Na pierwszy rzut oka mo- 

że zdziwi sam fakt sklerowa- 
■ ■  listu do kolegi ze stu­
diów, a nie rozpowszechnio- 

dobie obecnej skontak­
towanie się telefoniczne. Je­
dnakże ramy błyskawicznej 
I rozmowy telefonicznej prak­
tycznie nie pozwalają omówić 
kwestii, która jak sądzę, wy­
maga przemyślanego podejś­
cia l poważnych argumentów. 
! □  zresztą telefon służbowy 
I uczmy się wykorzystywać 
zgodnie 1 według podstawo­
wego przeznaczenia!
_| Kwestia dotyczy kilku pub- 
lUkacjl redaktora Z. Balcewi- 

iz których logiką i zdro­
wym rozsądkiem w zasadzie 
się zgadzam. Szczerze wyzna­
ję, czytałem je w sposób Jcry- 
Ityczny, z ołówkiem w ręku, 

jednocześnie z życzliwą na­
dzieją znalezienia w  Ich treś-
 faz motywacjach rozbież-L
Inoścl z dzisiejszymi realiami 
żyda materialnego 1 ducho­
wego, ukierunkowaniem my­
ślenia ludności polskiej rejo­
nów podWileńskich. Kontak­
tuję się bowiem z tą ludno­
ścią bezpośrednio w miejscu 
jej zamieszkania już od 15 
lat, zaspokajam potrzeby es­
tetyczne ludzi w zakresie fo­
tografii artystycznej. Rozma­
wiamy na aktualne- tematy, 
dyskutujemy.

Stwierdzam, że nie znalaz­
łem niezgodności logiki roz­
ważań Zbigniewa Balcewi cza 
ze znaną mi rzeczywistością. 
Wręcz przeciwnie, można od­
notować zbieżność mentalnoś- 
Ići, kierunków myślenia, po­
staw przedstawicieli środowis­
ka chłopskiego wspomnianych 
rejonów z myślami oraz ar­
gumentami redaktora czyta­
nej przez to środowisko gaze­
ty w  kwestii „autonomii". Lu­
dziom potrzebne jest spokoj­
ne i zabezpieczone życie, a 
nie różne tam podziały, od­
dzielenia czy scalenia. Spo­
kojne i zamożne życie, które 
zakłada taki warunek, jak 
poszanowanie ich godności 
ludzkiej w  korzeniach swego 
narodu, czego zresztą życzę 
narodowi litewskiemu. Dziś 
nietrudno zasłużyć na ety­
kietkę antypolska, chętnie ją 
przyklejają tym, którzy nie 
popierają idei autonomii ad­

ministracyjno - terytorialnej był u nas środkiem ćgM 
obstając przy samorządzie te- da pomyślności cdowS 
ren owym. Nietrudno też zdo- lecz człowiek był*JB 
być miano „wroga narodu 11- klem zbudowania ' IB 
tewskiego", jeśli człowiek nie cznego oblicza % JijS 
śpieszy wielbić swoje trzy mu. Czyż ta globawH 
grosze do wrzawy o niezwlo- keja nie jest k or ib^ ^ H  
cznym oddzieleniu Litwy od teriałem do wyciZS* 
ZSRR. Te chwyty raz jeszcze wniosków, swego raSM 
przypominają nam wszystkim strzeżeniem, aby n|f  ł
0 tym, w Jakich czasach 1 rzać błędów na mnletoTi 
gdzie żyjemy. Chciałbym zaa- glcmalną skalę? DzhwW 
kcentować: przypominają o dne opanowanie begafc? 
odpowiedzialności obywatels- o doświadczenia liutjSI 
klej co do naszych czynów powściągliwość co pŁ|
1 sądów. re emocjonalnie nW uS 

Taką odpowiedzialność w osoby traktują iakn
miarę swego rozumienia, do- watyzm. Moim zdaawfl 
strzegłem w  publikacjach Z. „konserwatyzm" joit^H 
Balcewi cza. W  tym też w  od- rozsądniejszy i pożytgfl 
powiedzl na otwarty list To- szy, niż pochopny raWH. 
maszewsklego. Ludzie w poś- l, powiedzmy, zakisS 
Piechu 1 zawtkłanhi kroków tragiczne wydarzSjgif! 
na drodze odrodzenia narodo- turnictwo określony]!® 
wego często nawet bez złej innych regionach kram 
mytu. lecz w atmosferze unie- Dzii otwartej koa J 
K p a  ° ri p H Ś I  przeciwstawiamy I g g
kodzlć Sobie 1 Innym, swoje- ateraatywę -  m S Ł  
mu iia r ^ c^  l narodowl dw4ch Tdi „ nychl g g l  
•tóda. Najczęściej bywa to f la g ,  „putukl, J g S

1 P ° l W ° .  JesteiaS®.postulatów I twladzeń SS dczooy, tó w p ie™ 3 ?  
popizedza głębsze poznanie no5ci
nnArimlnhi rnrmnw nrjtlf • . . . ____ . ?Mając swoioi przed^gprzedmiotu rozmowy, brak 
nam dążenia do usłuchania 
racji oponenta, natomiast nie 
brakuje pretensji do swojej 
absolutnej duszności. A  wy­
nikiem jest błąd o zasadni- 

łj wadze, mianowicie

terenowych i naoM 
organach władzy 
wej, instancjach społec*, 
w tym partyjnychjj^^ 
mogli efektywnkm

czei waaze, mianowicie me- swoich Interesów. Takt* 
samowi ta Rmatwanlnltakich nooiecznotó sum ian*  
ff iJ S a lp  p  pracy w Imię wspOTosiągnięcia, zastgrawanle je- teresUi 
diu*o przez drugie. W  kon- nadrzędnych celóWl cafe 
kranym pr^riadku mam na | g g  ęgiji w c z ^ lS , ' 
myill kwratlę celowołcl p  ^  da pozytywnej 
tonomn administracyjno - te- w  | g g  ^
rytorialnej dla poWujęzycz- la zae
nycb rejonów w ikladzie Li- winnlfa,y tolerancyfid 
twy. Jeśli tę „autonomię .
przedstawia się ludziom ja­
ko środek osiągnięcia Uprag­
nionego celu, to znaczy po 
prawy żyda materialnego i 
duchowego Polaków —r t o ^ ^ ^  ^  
można byłoby usprawiedliwić ^  ^
ten ruch, aspiracje jego zwo- tm nć zachowująT^ 
lenników. Ale jeżeli idea „au- dla oponenta, n ^ B  
tonomii" — co nie ulega wą- sformułować naszycnB 

możliwymi do prcywSj

sunkowywać się do _
ludzi, których zaskouB 
mókratyzacja naszego i 
mnogość, kontroweafli lt 
i lansowanych poglądó*; 
tem jest, że często Bie |

tpliwośd jest celem 
mym w sobie, a raczej 
graniem w imię czyichś 
bicjl, to przy czym tu lud-

| estetyczno 1 
Wydaje mi się, żep 
Wileński'’ mógłbjH

.. swoim czytelnikomfl ność, jej nadrzędny interes fi . . .— j j tę Ideę.
Dotychczasowy socjalizm, jak 
to dziś traktujemy z całkowi­
tym iiraitaHniPłiłpm, 1

Ludwik ZACHAMI

0  telewizj i  polskie 
r a z  j e s z c z e

Z uwagą w swoim czasie 
przeczytałem wypowiedź zas­
tępcy przewodniczącego Komi­
tetu ds Telewizji i Radia Lit. 
SRR Juozasa Newerauskasa w 
sprawie ewentualnej retransmis­
ji I programu Telewizji Pols­
kiej. Wiele Już o tym powie­
dziano 1 napisano'. Tymczasem 
sprawa nie rusza z miejsca. 
Wcale nie chodzi tu o stronę 
techniczną. Z tym w całości zga­
dzam się z panem Neweraus- 
kasem. Jako były pracownik 
Ministerstwa Łączności dosko­
nale znam istniejące możli­
wości techniczne. Tak więc,
są trzy warianty przekazywa­
nia sygnału z Polski na Iitwę.

Pierwszy — to zastosowanie 
telewizji satelitarnej. Jednak 
przy żółwim tempie naszej 
gospodarki ten wariant tylko 
oddaliłby rozstrzygnięcie tek 
ważnej dla nas 4>rawy. Drugi — 
przekazanie sygnału drogą po- 
wietrzną. Jednak przy tak du­
żej odległości przekazu (około 
200 km), nawet przy zwiększe­
niu mocy nadajnika I ukierun­
kowaniu anteny w Suwałkach, 
nie .uda się polepszyć jakości 
sygnału. Natomiast montaż do­
datkowej aparatury przekaźni­
kowej na terytorium Litwy 
wymagałby sporych wydatków. 
Wreszcie trzeci wariant 1 chy­
ba najlepszy: przekazanie sygna­
łu telewizyjnego drogą kab­
lową. Odległość od Suwałk do 
Mariampoła względnie niedu­
ża, czyli 60 km: 30 po stronie 
polskiej i 30 po —i Stewsklej. 
Przeciągnięcie wspólnego kab­
la, stosując nowoczesne środ­
ki mechanizacji, zajęłoby 
względnie niewiele czasu 1 po­
trzebowałoby stosunkowo nie­
dużych Wydatków. Poza tele­
wizją linię kablową można 
wykorzystać dla zwiększenia 
liczby kanałów międzynarodo­
wej łączności telewizyjnej. 
Przy rozszerzeniu międzynaro­
dowej współpracy ekonomicz­
nej jeA to bardzo aktualne

Co dotyczy nadajnika w 
Wilnie. Są dwa warianty. Mon­
towanie nowego łub wykorzys­
tanie jednego z Obecnie dzia­
łających. Ten pierwszy — 
znów oddala kwestię w przysz­
łość. Kłopot z nabyciem na­
dajnika, problem przydzielenia 
kanału Md. itp. Natomiast dra­
gi wariant nie stwarza żadne­
go problemu technicznego. Wszy­
stko zależy od polityki. Nies­
tety, zamiast systematycznego 
rozwoju kontaktów międzyna­
rodowych. stwarza się różnego

rodzaju s^uczne przeszkody.
Mamy w republice cztery prog­
ramy: jeden litewski i trzy
rosyjskie. Wydaje mi się: wys­
tarczyłoby jednego rosyjskie­
go. Natomiast nadajnik np. 
programu n Telewizji Moskiews­
kiej łub Telewizji Leningradz-
klej wykorzystać do nadawania 
I programu Telewizji PoUciej. 
Dotychczas winę zwalano na
Moskwę i Warszawę. Tymczasem 
ostatnio przekonaliśmy się, że 
żadnego sprzeciwu z tamtej 
strony nie ma, wręcz odwrot­
nie, możemy spodziewać tlę po­
mocy. Koło zamyka się w 
Wilnie. Moim zdaniem, telewiz. 
ja powinna być nie środkiem 
ideologii, lecz środkiem informa­
cji 1 kultury (w tym mię­
dzynarodowej). Transmisja Te­
lewizji Polskiej na Litwie by­
łaby pięknym owocem otwar­
tości na świat 1 dowodem skut­
ków demokratyzacji wewnątrz 
republiki.

Tu właśnie pragnę nawiązać 
do innej publikacji, tj. do wy­
wiadu udzielonego naszemu 
dziennikowi przez przewodni­
czącego Komitetu ds. Tele­
wizji I Radia Lit SRR Domijona- 
sa Sznlukasa, tuż po Jego pow­
rocie z Polski. Otóż, przewodni- 
czący potwierdza również, że 
możliwości techniczne do od­
bioru Polskiej TV na Wileńsz­
czyźnie istnieją. Zdaję jednak 
sobie sprawę, że to nie jego 
kompetencja. Jeśli chodzi o stro­
nę prawną, więc warto pa­
miętać o zachodzących w Eu­
ropie przemianach, np. o kon­
ferencji wiedeńskiej na temat 
wolnego przepływu Informacji, 
rozpowszechnianiu telewizji sa­
telitarnej, a także wymiany na 
zasadach parytetu. Kwestia fi­
nansów — też, moim zdaniem, 
do rozwiązania Środki można 
znaleźć, w najgorszym wypad­
ku mogą spłacić przedsiębior­
stwa, zorganizować zbiórkę 
wśród osób prywatnych Itd. 
Sądzę, polska strona w imię 
rodaków zamieszkałych na Lit­
wie mogłaby coś niecoś zro­
bić bezpłatnie.

Jak wnioskuję z wymienio­
nego wywiadu, jest Jeszcze stro­
na polityczna. Uważam, że 
najgorsze jest to, że wszę­
dzie się podsuwa politykę, 
a tego nie powinno być. Sta­
wianie warunków w takiej sy­
tuacji jest po prostu nieetycz­
ne, kompromitujące. Wstańcie na 
łapki, a my wam damy, poz- 
wołlmy„MPińdeż wiadome jest, 
że pomysł autonomii teryto­

rialnej zrodził się Bu3 
kowo. Osobiście prajeri 
Iitwę wzdłuż 1 wszerajl 
że takiej biedy, jak 3 
czyżnie nigdzie nie 
.podciągnięcieu dobn*!« 
trzebne są duże nakh4

! taduchowy właśnie 
takich wydatków. Są3z||
U tylko zaćmie się ^  
prawa Polaków 
samo przez się odpsdB 
wa autonomii. " 
czas, 'niestety, takieg» < 
da nie ma. Wszdkt^T 
są odrzucane lub oSBjŁ^ 
później. Przede* wiSSj 
(prawo fizyki), jjS  
skutki oporu są 
wiekośd, a przechraH 
kierunku. Tym nlja^*
leńszczyzna poszła M_
wa: zamiast auton^
torialnej zrodziła i 
samorządu terytor 
ciągnięto więc rękę] 
kompromisu. Może JriP 
nleż się doczeka^^ 
czasów zawarcia B  S  
tewsko-polskiej oj 
I programu TP, T 
byłby ważnym ni 
krzewieniu oświaty 
nie tylko wśród PolaWj 
innych narodowością J 
łaby się także molgS 
nowenla języka |Q 
Wiadomo, że jeżeli [|5 
zna języka własnego 
nie będzie szanowały 
nego narodu. ■ ■

Tak więc, załatidB 
mienionej sprawy HJJ 
wizytn/ krokiem w k g  ■
ufania, porozumienia 1 r~
między narodami ikfl 
polskim.

ZhlgnlsiM

fciu

P. S. Na 2mud^H ^  
każdego drugiego 
lowana jest anteni 
ru TełewizJI Polskiej! 
du na dużą odleg^H 
100 km) obraz na 
zlej jakości. Mimo ja® 
oglądają̂  • program^® 
to przeważnie mlodz^H 
psują wzrok. OtógBM 
litykierów kat 
dwiająca się 
lewiżji Polskiej 
źle Życzy przedS 
własnemu narodowy 
mu pokoleniu, 
kowi najdroższe Ji
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4 I  O C Z Y M A  P O L A K O W
I  w*0 pou*10 w*dzenla. «*at- półprawdy I jawnego kłamstwa 
■  Ig ,«n  KC KPZR przekro- świadczy wyłącznie o ciemnocie 

■— ||jAnn, oddzielający Q- 1 niegodziwoścl. Ciemnotą nato-
I I ■  jAUtuiy od lUan fli te- miast. Jak uczono mnie w do-| 
t  lM>^*wmtvcłneKo Sedno piór- mu. nie nalety się chwalić. Spro- 

i v  madzie przewód- wadzać procesy, jakie wh^Wą 
40* .  pdtii. »adno drugiej —  w Europie Wschodniej do ^sce- 
0 *5ińt równości wszystkich sów antyradzieckich — to mg. 

lek w tyciu społecznym ciy wykazywać godny polltowa-
lT B jg istotne uwatam trry nia brak konsekwencji. Stosować

_____
partii, wyrzeczenie się forowa" — to znaczy odsłaniać 

HHj KPZR na władzą, o- psychologię imperialną. Jako po- 
iEdrogl do systemu wielo* set na Sejm chcą oświadczyć, te 
ggo] W ten sposób zll- szanuję godność narodową Ro- 

( '  ̂ .*no najważniejszy ba- sjan i innych narodów ZSRR 1
*1 **^Mrynalnv stalinowskiego jednocześnie żądam szacunku do 
r totalitarnego. Nadal o- dumy narodowej Polaków. Nigdy

pcacdaj6 kwestia lech- i nikomu nie poawolimy okreś- 
^  przebudowy demokratycz- lać naszego kraju jako strefę 

powinna być realizowa. „buforową" Innego państwa.
S y  I jakimi metodami. I jeszcze jedna rzecz: gdy 

•y g  padom się dokonał, zwiako premiera mego kraju pi- 
! S I  ooś bardzo ważnego szą w liczbie mnogiej, przypo-

10 marca 1990 i str. 3

g ŷstklcb przyjaciół wol-

f^tfej ważne jest również 
® yisóde odsłonił się przed 

ipopób myślenia przeciw- 
pnebudowy demokratycz.

:se **2«vstkich przyjaciół wol- mina to mi procesy stalinowskie
1 mówi o rzadkim chamstwie 

Powiem jasno: politykę, jaką 
rząd ZSRR w latach ostatnich 
prowadzi względem Polski, 

sjj gggp̂ eBućldwy demokratycz. nlam bardzo pozytywnie. Jestem
v, Mjoję uwagę zwróciły dwa daleki od tego, aby mieszać .się

BSfeita W. Anafrijew, drugi w sprawy wewnętrzne ZSRR. I
^  KC KP Kazachstanu jeżeli piszę teraz o wystąpieniu
j j j j i  otwarcie, że trzeba W. Browikowa, ambasadora

obecne Biuro Polityczne ZSRR w Rzeczypospolitej
Jguownictwem M. Gorba- sklej, to nie po to, aby bronić
— gdyż nie ma ono wy- Gorbaczowa, którego politykę

dd gającego autorytetu, aby de- ambasador atakował frontalnie
o losach kraju. Dłaoe- Zauważam tylko; że jeżeli tole

DUego, że ktoś przecież po- rancję względem tych, którzy
]  ponieść odpowiedzialność myślą Inaczej, określono tu jako

ĵduzenia w Europie Wacho- „niezdecydowanie 1 bezradność
-^burzono naszą strefę w udaremnianiu akcji antypań-

— użala się Anufri- stwowych. antyspołecznych",
Ale przecież dziś oni już nieuchronnie nasuwa się pyta-

s*ają pretensje terytorialne nie: jakie są
0lrri— gromią konsulaty, 

nad grobami naszych 
firry 1 naszymi świętośda- 
pnilżajęc wielki kraj. My 
■owu pakujmy tam setki 

obadamy swój naród, 
firnie przyjmujemy mazo- 
dkh 1 innych małych szwe- 

Jak prosty i jasny j<

 był mistrzem
ijtj i rozumienia złożoności 

htełnryrmych.
Unra nie zasługuje na to, 
gRpolemłzować. Bezczeaz- 

Jest zawsze dm- 
t t k  i gdy są to  groby ftol- 
-Radzieckich w Polsce, i 
j  'to groby żołnierzy pol- 
w ZSRR. Tu się zgadza- 

Jednakże taka mieszanina

temat ywy pana ambasadora?
Znamy się osobiście, więc zapy­
tuję otwarcie i publicznie: do
czego pan dąży? Co pan propo­
nuje Gorbaczowowi zamiast to­
lerancji — procesy i łagry? Do 
tego pan tęskni? Co jaszcze pro­
ponujecie ludziom, prócz no­
stalgii po epoce strachu? Czyi 

otrsz świata! W porównaniu uważa pan, że myśląc w ten spo- 
Anufrijewem Józef Wis- sób, może być pan dobrym am­

basadorem swego kraju w Pol­
sce? Zapewniam pana: Polacy
nie przyjmą takiego języka.

Jak to dobrze, że większość 
mówców na plenum przemawia, 
ta Innym językiem.

Adam MICHNIK, 
poseł na Sejm Polski 

(„Moskowsklje Nowoati" 
nr 7 z 18 lutego br.)

Z niepokojem oczekują 
wiosny chłopi polscy

WARSZAWA. Przejście od 
sklepach spożywczych 

aMttośd niektórych towarów 
"  wywołało w Pol- 

nćzególnej radości ani wśród 
*T*tów, ani wśród chłopów, 

produkcja artykułów w 
ostatnich 2 miesięcy nie 

po prostu zmniejszy* 
Ich konsumpcja.

tor produkowany przez fabrykę 
warszawską „Ursus* stało w'ko­
lejce siedmiu nabywców. W  sty­
czniu po wprowadzeniu rynko­
wych mechanizmów gospodarowa­
nia spośród 6 tys. wyprodukowa­
nych traktorów z trudem udało 
się sprzedać 4 tysiące.

Coraz bardziej odczuwa się na­
pięcie społeczne. Mieszkańcy 

&yrjp nadprodukcji, znany o- miast oskarżają chłopów o  wy-
pokoleniu Polaków z sokie ceny artykułów. Jednocze­

śnie to w jednym to w innym 
województwie mają miejsce ak­
cje protestacyjne chłopów.

■hałdą. Okazało się,!____
(sinego „przejścia od socjali-

doprowadzając je do tają, ii rządowy program walki
światowych i pozostawić z Inflacją i przejścia do ekonomi­

ki rynkowej, nazwany od imienia 
jednego z jego autorów, wice­
prezesa Rady Ministrów RP
„Planem Balcerowicza*, nie uw­
zględnia ich Interesów i potrzeb 
produkcji rolnej. Jak pisała ga­
zeta „Słowo Powszechne" „czu- 

wielu artykułów spożyw- ją się oni oszukani przez pier­
wszy rząd , niekomunistyczny". 
Powołując się na listy chłopów 
gazety komunikują, że wiele go­
spodarstw indywidualnych zna­
lazło się na skraju bankructwa.

SEndenlonym 
polskie gaże. Rodziny miej- 

Iwiejskie, obciążone już 
' komornym, wygórowa- 
j za prąd, opał, znacz- 

jopanlczyły się w nabywa- 
towarów pierwszej potrzeby,

chłopów jest to kwestia is- 
Ich gospodarstw. Artykuły 
Jest sprzedać. Ceny środ- 

produkcji tak podskoczyły, 
*■14 się prawie niedostępne. 

’ pe na jeden trak-

O o f i a r a c h  w y z w o l e n i a  
i w i l e ń s k i e j  Ordonce

Ileż . Jei

(TASSJ

o z m a i t  o ś c i

stU

Kjłłcja Arizony (USA) za- 
(  f niezwykłą dla nich 

— fotografowaniem gi- 
Jtanych kaktusów, uważa- 

a  ozdobę półpustyń te­
ro. Wiele ż nich osiąg- 
■ryiokość do czterech 

w widm ponad stu lat. 
Jonuje się fotografie kak- 

*by rozpoznać Je, jeśli 
■kradzione. Zdawałoby 

Je będzie kraść? 
« ■sTr‘imu>tor6w jest tylu, 

S£Mttaonie stało się to 
t c | problemem: Jeśli spra-

Ĵ Wzle w takim terapie, 
się ona, przy tym 

S* szybciej niż rosną 
|T< to w półpustyni nie 
••ni* nie tylko starych 
■ ale nawet takich, któ- 
* ld o  jeszcze do stu lat.

raf Ł^yglnalne skrzynie na 
Szeleszczono w Anglii 

ł *  z ośrodków handlo- 
p Wystarczy wrzndć do 
pffcorzystaną paczkę, ga- 

L 1*  śmied, a ze skrzyni 
dM ■  się doniosły glos:

* te nie śmiecicie na
[ Skrzynki na śmied 

, .^ ^ _ °n a  są w mikropro- 
dbaj o to, aby 

—ii *• słowami wdzięcznoś-
hJ2 *e«ł się w» każdym 
ESŁ skrzynki. Źródłem za- 

■4 baterie słoneczne-

raleśde Far-Hils (stan 
**yl w 71 roku żyda

najbogatszych Ame- 
J [9Bwydawca wpływowe- 
■’ V _koł»ch gospodarczych 

W t̂eopisma ..Forbes" mul-

K, r Malcolm Forbes. Je- 
gh*dc oceniano na su- 

min do 1 mid do-

 ,______I ponurych ta-
Ijemnlc kryje straszny mu stali- 
I nlzmu?l Jeszcze jedna. Jeszcze 
jedna... Kolejną ujewnla „Prze- 
gląd Tygodniowy" w artykule 
Andrzeja WrazkBo, zatytułowa­
nym z gorzką ironią „Ofiary Wy. 
Zwolenia". O co chodzi? Oto le­
dwie przyszło wyzwolenie, umil- 
I kły strzały, radość wstąpiła w 
ludzkie serca, ruszyły kopalnie 
śląskie, ocalone dzięki radziec­
kiemu manewrowi okrążającemu 
li wraz z kopalniami ruszyły 
pierwsze pociągi z węglem do 
Warszawy, a równocześnie.- I 
tu się zaczyna tragedia kraju 
rzekomo wyzwolonego i suwe­
rennego. Równocześnie ruszyły 
[pociągi towarowe z górnikami 
lim  Śląska, wiezionymi — pisze 
I autor — jido niewolniczej pracy 
w kopalniach, kamieniołomach i 
innych zakładach górniczych 

[ZSRR", ,v
Nie znano dotychczas skali te­

go dramatu, choć po cichu na 
iląsku o nim mówiono, nie zna- 
k> dokumentacji, ale oto — Jak 
o często bywa — przypadek 

sprawił, i ł  do redakcji tygodni- 
~ )  „Górnik" zgłosiła się osoba 

odkrytym w archiwum byłego 
Związku Zawodowego Górników 
urzędowym „Spisem polskich o- 
bywateli — górników wywie­
zionych do ZSRR z początkiem 
1945 r. z terytorium Górnego j  
Opolskiego Śląska". Odkrycie 
niemałe. Dokument liczy sobie 
391. stron, zawiera 9723 nazwi­
ska, adresowany jest do władz 
radzieckich, a wydawcą „Spisu" 
jest.. Generalny Pełnomocnik 
Rzeczypospolitej Polskiej do 
Spraw Repatriacji, który prosi i 
upomina się u strony radzieckiej 

pomoc w odszukaniu górników 
powrocie Ich do swoich rodzin, 

zaznaczając, iż poza polskimi 
górnikami pochodzenia niemiec­
kiego ze Śląska opolskiego (cho­
dzi — jak wyjaśnia autor — o 
Polaków-Slązaków z tamtejszej 
Polonii) wywiezieni zostali gór­
nicy — Polacy.

Wywiezieni dokąd? Z relacji 
nielicznych żyjących wiadomo, 

znaleźli się w kopalniach, ale 
również 1 łagrach. Interwencje 
rządu polskiego, o czym świad­
czy wspomniany „Spis", wobec 
samowolnych, w stylu NKWD, 
działań radzieckich komendan­
tów wojskowych w wyzwolonych 
miastach przyniosły w efekde 
tylko częściową repatriację... Ta­
jemnica nie do końca odkryta. 
9pis" jest bowiem dalece nie­

pełny, nie wiadomo iłu górników 
wróciło, wywiezieni górnicy po­
chodzili nie tylko ze Śląska, ale 

Poznania, Nowego Sącza. Do 
redakcji „Górnika" zgłaszają się 
już jednak ludzie z dodatkowy- 

informacjami, nadchodzą li­
sty, odzywają się ocaleni z ich 
strasznymi relacjami o niewol­
niczej pracy w kopalniach Don­
basu, Kazachstanu... Pizestęp- 

jak kłamstwo, ma krótkie 
nogi.

świadków w odnalezieniu gro­
bów oficerów z Ostaszkowa 1 
Starobielska zaapelował 20 sty­
cznia do ludzi dobre] woli w 
ZSRR Komitet Historyczny Ba­
dania Zbrodni Katyńskiej. Pola­
cy — stwierdza się w tym ape­
lu — pragną przyjaznych sto­
sunków ze wschodnimi sąsiada­
mi. Aby stało się to możliwe 
państwo radzieckie i jego oby­
watele muszą rozliczyć się z 
przeszłością — głosi apeL 

Chciałbym, by ten apel zna­
lazł się również na łnmarh „Ku­
riera Wileńskiego". Może, mo­
że... I głębokie westchnienie

Artykuł w „Tygodniku Pow­
szechnym" zatytułowany „Archi­
wum Wschodnie. Zdążyć". Prak­
tycznie jest to kolejny apel. Za­
czyna się tak:

„Przez dwa lata działali w 
podziemiu. W  tym czasie zebra­
li 1 opracowali przeszło 400 re­
lacji (ok. 20 tys. stron) dotyczą­
cych „wschodnich" losów Pola-

jemy jego adres: 54-220 Wło­
daw, ul. Bobrze 36 m. 21.

I Jeszcze jedna Informacja o 
tym. Jak to się zaczęło. Zaczęło 
się przez przypadek — pisze au­
tor. Pod koniec 1966 r. do re­
dakcji drugoobiegowego pisma 
„Karta" trafił stenogram rozmo­
wy z człowiekiem, który w 1977 
roku, po blisko 40-letnim poby­
cie w ZSRR, wrócił do Polski. 
Po raz pierwszy trafił do sowiec­
kiego więzienia po 17JX.1939 
roku, gdy jego rodzinne Dubno 
na Wołyniu zajęte Armia Gzer- 
wona. W  1941 r. była amnestie. 
Miał wtedy 14 lat Sam, w teod* 
ku Rosji... Ludzie związani z pis. 
mem „Karta" zaczęli wtedy szu­
kać podobnych tematów. Pow­
stał zalążek archiwum. Dziś sta­
ło się ono instytucją (z Radą 
Naukową) pod nazwą „Archi­
wum Wschodnie", której przy­
świeca hasło: zdążyć, zdążyć.

Prasa polska o Litwie, Polakach 
na Litwie (i nie tylko) i polonusach

którego była ona gwiazdą 1 o- 
zdobą, jako aktorka | jako pięk­
na kobieta — dama o kułtuize 
byda najprawdziwszej arystokrat. 
ki- Przypomina swą pierwszą, 
króciutką kwestię na scenie wy­
powiedzianą do Ordonki, kwe­
stię, którą specjalnie przeciągał, 
by Jak najdłużej być obok gwia­
zdy i pokazać się publiczności. 
Było to — opowiada — w Tea­
trze na Pohulance, w sztuce „Ma­
dame Sans Gene". Wsposnina teł 
Ją Kęstowicz Jako piosenkarkę, 
której koncerty w Wilnie wy­
woływały zawsze łzy u wi­
dzów I przekształcały się w ma­
nifestacje patriotyczne. Na jej 
koncerty tłumnie śdągali rów­
nież Litwini | Rosjanie.

Jeat we wspomnieniach wileń­
skich Kęstowicza charakterysty­
ka Ordonki również jako czło­
wieka. Ubierała się zawsze na 
czarno — opowiada. Nosiła ża­
łobę po ukochanej Warszawie. 
Zyta niezwykle skromnie Do­
piero po jej wyjeżdzie dowie­
dzieliśmy się przypadkowo, że 
utrzymywała 10 ubogich wileń­
skich rodzin.

ków. Mają 3 tys. zdjęć „stam­
tąd", kilkanaście map tras zsy­
łek, rozmieszczenia łagrów 1 
szkiców obozowych. Są walizki 
z  łagrowym wyposażeniem. Zro­
bili bibliografię artykułów i wy­
dawnictw na ten temat Teraz, 
gdy pracują już jawnie, gdy 
mogk podać adresy kontaktowe, 
gdy mają „okienko" w telewizji 
— lawina ruszyła. Po notce w 
„Gazecie Wyborczej" nadeszło 
ponad 1000 relacji™"

Czy wiadomo już o co cho­
dzi? Zebrać, spisać, udokumen­
tować losy ludności polskiej w 
ZSRR i pod okupacją radziecką. 
Zebrać dopóki czas, dopóki ży­
ją jeszcze coraz mniej Hczni 
świadkowie polekich dramatów 
na Wschodzie. Skrytych dotych­
czas, przemilczanych... Zdążyć 
przed czasem'— zgodnie z ty­
tułem artykułu Krzysztofa Bur- 
netko. Oto powstaje w Polsce 
wielkie archiwum z poszczegól­
nymi, specjalistycznie układany­
mi tematami, Losy Polaków do 
1939. r. Ziemie południowo- 
wschodnie II Rzeczypospolitej 
pod okupacją 1939—41. Dzieci 
polskie bez rodziców w ZSRR 
w latach 1939—56. 2yde reli­
gijnie w więzieniach i łagrach 
ZSRR. Polacy w obozach Wor- 
kuty, Polacy na Kołymle. Oczy­
wiście jest i temat związany z 
Wileńszczyzną. Brzmi: Zyde co­
dzienne Polaków na Wileńszczyź­
nie w tatach 1944—56. Z każ­
dym z tych tematów związana 
Jest Inna osoba — historyk-ar- 
chiwista lub po prostu ankieter 
z określonym adresem. Jest to 
olbrzymia sieć archiwisty czna 
obejmująca osoby w wielu mto­
stach Polski Podanym wyżej te­
matem wileńskim zajmuje się 
Aleksander SrebrakowskL Poda-

Hance Ordonównej, wielkiej da­
mie polskiego kabaretu z okre­
su międzywojennego, w tym o 
jej wileńskim epizodzie łyda z 
lat 1939—41, z których droga, 
co przyznają biografowie, wiodła 
Ją na wyżyny bohaterstwa, do 
uratowania przed nędzą 1 ponie­
wierką w głębi ZSRR setek za­
gubionych dzieci polskich, z któ­
rymi, pod jej opieką wyjechała 
wraz z armią Andersa na Bliski 
Wschód, gdzie po latach zmarła 
w Bejrucie 1 na tamtejszym 
cmentarzu jest pochowana. Jak 
być może wiadomo czytelnikom, 
prochy Ordonki mają być obec­
nie sprowadzone do kraju, a 
przedsięwzięciem tym kieruje, 
jak zwykle, niezmordowany Je­
rzy Waldorff. „Zycie Warsza­
wy" w swoim Hnriatlm kultu­
ralnym zamieściło wywiad z nim 
na ten temat dodając do wy­
wiadu. wspomniana osób, które 
pamiętają Ordonkę również z 
jej okresu wileńskiego.

Waldorff informuje, iż ponie­
waż droga Ctrdcnkl na szczyty 
bohaterstwa zaczęta się w W1L 
nle, postanowiono, że nad jej 
grobem na cmentarzu powąz­
kowskim, gdzie spoczęłyby pro­
chy, wykuty będzie w miedzi 
wizerunek Matki Boskiej Ostro­
bramskiej. Waldorff przypomina 
również, iż Ordonka to zńe tyl­
ko kabaret i  piosenka, a rów­
nież aktorka dramaty czzra, wy­
stępująca m. In. u boku Juliu­
sza Osterwy, to kobieta, która 
malowała (ulubionym motywem 
Maria Magdalena), pisała wier­
sze i~ teksty piosenek żołnler- 
skich.

Wspomina znany aktor Zyg­
munt Kęstowicz, iż przez dwa 
lata spotyknł się codziennie z 
Ordonką w wileńskim teatrze.

Rzeczy ciekawe, osobliwe. Tak 
zwykły gazety, tygodniki tytu­
łować swoje rubryki dekawoatek 
na ostatnich stronach. Niech 
więc za biuletynem kulturalnym 
PAP .przeznaczonym do przedru­
ków w polskiej prasie znajdą p' 
również niektóre dekawosOd 
moim przeglądzie.

— Wyszła drukiem i jest sH  
roko w prasie krajowej oma­
wiana książka emigracyjnego, 
polskiego pisarza Gustawa Her- 
linga-Grudzińsklego „Inny świat’ 
Wydana w języku polskim > 
1953 r. w Paryżu stanowiła 
prawdziwą rewelację- Uznana 
została za najświetniejszą rela­
cję o przeżyciach ofiar stalinow­
skiego terroru więzionych w | 
rach. Wyprzedzała na wiele 
„Archipelag Gutag" Sołżenicyna. 
Przedstawiona w niej prawda 
była tak straszliwa (a przecież 
oparta na własnych, strasznych 
przeżyciach autora, więźnia obo­
zu pod Archangielsklem), że 
wicowi intelektualiści kwestiono­
wali przed taty autentyczność 
plsów, a autorowi zarzucali i 
sofobię. A  jednak, a jednak...

— W  tymże biuletynie PAP, 
znany satyryk-pcześmlewca Ja-I 
nusz — Wydęty Rewlński dzieli 
się niektórymi dawnymi I no­
wymi anegdotami, a ponieważ 
dotyczą one naszej wspólnej 
gicznej przeszłość stalinowsko- 
breżniewowakiej mogą znaleźć 
się 1 w moim przeglądzie. Pier­
wsza anegdota to obrazek : 
leklej stacyjki syberyjskiej, 
której wysiadł ostatni podróżny 
i wśród wyjącej zamied 1 t 
kresu beznadziejności szepce 
siebie melancholijnie: „Oj, |
lubisz ty mnie towarzyszu Sta­
lin". Druga anegdota-dawdp 1 
odpowiedź na pytanie, co to i 
te brwi Breżniewa — „To są 1 
same wąsy, tylko oczko wj
tej".

Jeremi CZUUftSU

EU RO PEJSKIE SP O TK A N IE  M ŁO D Y C H

Forbes był nie tylko popu­
larną postacią na amerykań­
skiej arenie politycznej, ale
też zasłynął jako sportowiec, 
który pierwszy przeleciał balo­
nem przez Stany Zjednoczo­
ne od wybrzeża zachodniego 
do wschodniego.

+  W szeregu wielkich skle­
pów stolicy brytyjskiej i in­
nych miast kraju wprowadzono 
niezwykłą formę walki z kra­
dzieżami. W salach handlowych 
zainstalowano tekturowe prawie 
dwóch metrów wysokości fi­
gury policjantów trzyznają- 
cydi w rękach plakaty z na­
pisami ostrzegającymi amato­
rów łatwych zysków przed 
skutkami. Jakie grożą im w 
przypadku przyłapania na go­
rącym uczynku. Według
świadectwa przedstawicieli spół­
ki „Protacreel Inslne", pro­
ducentów lydh tekturowych fi­
gur, popyt na nie ostatnio 
znacznie wzrósł, gdyż inno­
wacja pozwoliła zmniejszyć
Ucriżą kradzieży w sklepach
o jedną trzedą.

+  Greccy uczeni opracowali 
efektywną metodę przepo­
wiadania trzęsień ziemi. Oś­
wiadczyli to uczeni . na za­
kończonej tu konferencji mię­
dzynarodowej, w* której uczest­
niczyli wybitni fizycy i sejsmo­
lodzy z USA, Szwecji, Japonii i 
Innych krajów.

Chodzi o metodę „Van" — 
system przepowiadania trzę­
sień ziemi nazwanej tak od 
nazwisk trzech greckich uczo­
nych: PaneJoUsa Varocosa, Ke- 
sarla Aleksopuloso i Kosto- 
se Nomlkosa. Opiera się on 
na rejestracji bodźców eiek-

We Francji, w Burgundii jest 
małe osiedle Taize. W  1970 ro- 

Wlelkanoc, Przeor Wspól­
noty Braci z Taize, brat Roger 
zapowiedział zwołanie Soboru 
Młodych. Od tego czasu Taize 
stała się miejscem corocznych 
spotkań młodzieży, które prze­
rosły w młodzieżowy ruch, obej­
mujący większość krajów Euro­
py. Od 1979 roku spotkania pod 
nazwą „Taize" zaczęto organizo­
wać corocznie, w różnych miej­
scowościach Europy, na przeło­
mie starego 1 nowego roku. Przy­
bywa na nie po kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi różnych wyznań,
| których łączy hasło: „Pielgrzym­
ka zaufania przez Ziemię".

W tym roku takie spotkanie 
odbyło się w Polsce, pierwszy 
raz w kraju bloku socjalistyczne­
go, we Wrocławiu I trwało od 
28 grudnia do 2 stycznia.

.K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a
jąć. Porządek dnia przewidy­
wał codzienne modlitwy: rano 
i w południe, a także dyskusje 
oparte na przykazaniach z Testa­
mentu. Jednak d, którzy nie 
czuli potrzeby w codziennych 
modlitwach, mogli spędzać czas 
na zawieraniu znajomośd lub na 
zwiedzaniu Wrocławia. Rygoru 
nie było — nikt nikogo do ni­
czego nie zmuszał. Kościoły co­
dziennie były przepełnione. Jak 
wynikało z rozmów, dla wielu 
młodych osób wiara w Boga jest 
raczej wiarą w dobro 1 sprawie­
dliwość, ale nie strachem przed 
kimś nadnaturalnym, istniejącym 
gdzieś daleko w niebie, wszystko 
widzącym i wiedzącym. W noc 
noworoczną we wnętrzu starego 
gmachu katedry rozbrzmiewały

Dość trudno jest opisać wy­
gląd miasta, do którego jedno­
cześnie przyjechało blisko 50 
tys. osób, w przeważającej wię­
kszości młodych. Aby nie było 
zamieszania, na ścianach dwor­
ca, na drzewach i gdzie się tyl­
ko dało (byle było widoczne) 
porozklejano Informacje o tym, 
Jaka 1 skąd przybyła grupa, do­
kąd ma się udać. W punktach 
zbornych udzielano różnorod­
nych informacji, wydawano 
kartki na bezpłatny przejazd i je. 
dzenie, a także podawano pro­
gram zajęć.

Następnie przybyli pielgrzy­
mi zostali rozmieszczeni we 
Wrocławiu 1 blisko leżących mia­
stach, przeważnie w rodzinach, 
które wyraziły chęć nas przy-

różnojęzyczne życzenia szczęś­
cia i pomyślności, a barwny 
tłum hucznymi i wy­
buchem ogólnej radośd 
przyjście Nowego Roku.

2 stycznia spotkanie „Taize1 
we Wrocławiu skończyło się. 
Pielgrzymi wyjeżdżali przez 
ły dzień, ale jeszcze na dworcu 
można było usłyszeć dźwięki gi­
tary, czy też hiszpańską pleśń. 
Nie wiem, gdzie odbędzie się na­
stępne Europejskie Spotkanie 
Młodych. Ktoś mówił, że w I 
Szwecji. Natomiast Czech, z któ­
rym się zapoznałem bliżej ms 
przekonaniem twierdził, że 
Czechosłowacji.

Tę wydeczkę zawdzięczamy 
pani Tekli Kanderiene. Dzięku-r 
Jemy jej za ta 

W  imieniu wszystkich „ple 
grzymów" z Trok —

Władysław CZAPKOWSK1

sów podziemnych od 10 go­
dzin do 10 dni przedtem, za­
nim ona nastąpią. Przy tym 
prawdopodobieństwo potwierazs-

Według doniesień pras

SPORT
KOSZYKÓWKA. Piękny upo­

minek dla swoich wielbldelek w 
dniu 8 Marca złożyli koszykarze 
wileńskiej „Stałyby", w  spotka­
niu o mistrzostwo kraju pokonali 
oni w tym dniu kowieński „Zal- 
giris" — 88:81. Wczoraj odbył 
się drugi mecz tych zespołów. 
Tym razem lepsi byli koszykarze 
„Zalglzisu" wygrywając — 80:61.

W Kijowie miejscowy „Budl- 
wielnlk “ dwukrotnie pokonał dy- 
namowców Tbilisi — 119:87 i 
103:95. TalUńskl „Kalev" wygrał 
z mińskim RTI — 109:98.

+ W Moskwie w pierwszym 
półfinałowym spotkaniu o Puchar 
Kora ca koszykarze CSKA poko­
nali wioski klub „ŚcavollnlM — 
£0:89. Rewanżowy mecz odbędzie 
się we Włoszech 14 marca.

PIŁKA RĘCZNA. Zbliżają się 
do mety mistrzostwa świata dru. 
żyn męskich w CSRS. Po zwy­
cięstwie z Hiszpanią — 37:28 
handbollśd ZSRR zapewnili so­
bie udział w finale. Odbędzie się 
on dziś w Pradze, a rywalem na­
szej drużyny będzie zespół Szwa. 
cJL

ŁY2WIASSTWO. W Kanadzie 
na mistrzostwach świata w Jaździe 
figurowej doskonale spisały się 
radzieckie duety sportowe. Po 
raz czwarty złote medale zdoby­
ła para J. Gordłojowa — S. Orli­
ków, a duet N. Miszkutlonok — 
A. Dmltrljew wywalczył „brąz".

W rywalizacji solistów zloty 
medal po raz drugi z rzędu wy­
walczył Kanadyjczyk K. Brow­
ning. Przedstawiciel ZSRR W.

Pietrienko zdobył srebrny me­
dal. Polak G. Filipowski upla­
sował się na 4 miejscu.

PIŁKA NOŻNA. Na stadionach 
naszego kontynentu odbyły się 
pierwsze mecze ćwierćfinałowe 
rozgrywek o europejskie pucha­
ry. Jak wiadomo w rozgrywkach 
pozostała tylko jedna radziecka 
drużyna -— „Dniepr" w Pucha­
rze Europy. Nasi piłkarze grali 
na wyjaździe z „Benficą". Cho­
ciaż gospodarze mieli znaczą 
przewagę zdołali strzelić tylko 
jedną bramkę I to z nutu 11- 
metrowego. Tak więc—„Dniepr" 
nie stradł jeszcze szansy na a- 
wans do półfinałów.

Puchar Zdobywców Pucharów: 
„Anderlecht — „Admlra Wac- 
ker" — 2:0, „Dynamo" (Rumu­
nia) — „Partizan — 2:1, „Real"
— „Monaco" — OlO, „Sampdo- 
rla" — „Grasshoppers" — 2:0.

Puchar UEFA: „Hamburger" — 
„Juventus" — 0:2, „Llege" — 
„Werder" — 1:4, „FC Koeln" — 
„Antvorp" — 2*0, „Floren tlnaH
— „Auzerre" — 1:0.

Rewanżowe spotkania odbędą
się 21 marca.

* Wczoraj odbyte się druga 
kolejka mistrzostw kraju ekstra­
klasy. Jak wiadomo z powodu 
wycofania się gruzińskich dru­
żyn z turnieju wileński „Zalglris" 
nie grał 4 marca z „Gurią". 
Wczoraj więc wilnianie rosegra- 
II pierwszy mecz. Ich rywalem w 
Odessie byt „Czemomorec". 
Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem gospodarzy — 1:0.
Bramkę w ostatniej minude gry 
z jedenastki strzelił G. Kondra­

ta!. wł. 1 TASS

Stanisław SWIANTCWICZ

Psychoanaliza w separatce 
(6— 8. V. 1940)

Weszliśmy do względnie wąskiego korytarza, który przypo­
minał korytarz na głębszych pokładach oceanicznego statku Po 
Obydwu etronach były małe drzwiczki prowedzące widocznie do 
oddzielnych kabinek Różnica polegała jedynie na tym, że w 
drzwiczkach znajdowały się małe otwory zwane w polskiej gwa­
rze więziennej „judaszami", służące do tego, żeby straż naogte 
stale kontrolować zachowanie się więźniów. Otworzono jedne 
z tych drzwiczek 1 kazano ml wejść. Wnętrze istotnie przypo­
minało kabinę okrętową. Bardzo niski sufit, wąskie łóżko na­
kryte szarym kocem, mała podłużna poduś;tka z czystą nawiecz- 
ką, koło wezgłowia malutki stolik Nie było miejsca, aby cho­
dzić po cdi: więzień mógł albo siedzieć, albo leżeć na łóżku. 
Leżeć wotoo było tylko na wznak trzymając zawsze ręce na 
kocu. W  celi nie było okna i dość jaskrawa żarówka paliła się 
przez okrągłą dobę. Zastanawiałem się, czy to nie jest owo 
sławne torturowanie przez jaskrawe światło, o którym tyle sły­
szałem przed wojną. W  sąsiedniej celi siedział jakiś sowiecki 
więzień, który widocznie popadł w stan zupełnego załamania 
się nerwowego. Wydawał głośne jęki, twierdził, że jeat niewinny, 
powtarzał zapewnienia o swojej wierności dla reżimu, nie przyj­
mował jedzenia. Z dalszej strony korytarza dochodziły również 
podobne jęki. W  pewnej chwili myślałem, że te jęki były Insce­
nizacją, aby zdeprymować świeżo aresztowane ofiary. Słyszałem 
przed wojną, że takie metody były czasami używane w prepa­
rowaniu zeznań podsądnydi w procesach pokazowych. Niedługo 
potem przekonałem się, te w danym wypadku tak nie była Jakiś 
pizedstawidel administracji więziennej przyszedł do celi owego 
sąsiada i zaczął go uspakajać, łagodnym głosem namawiał go,

| aby jednak ooś zjadł, mówił również o tym. że nie można pod- 
| dawać się rozpaczy i że człowieć nie powinien tracić nadziei.

Wyciągnięty na łóżku z zamkniętymi oczami z powodu jaskra­
wego światła żarówki, przysłuchiwałem się głosom dochodzącym 
zza cienkiej ściany oraz rozmyślałem nad mentalnością mego są. 
siada. Dostatecznie wiedziałem o Rosji aby taką analizę prze­
prowadzić. Wyobraziłem więc sobie, że jest to jakiś przedsta­
wiciel wyższej administracji sowieckiej. Rosja za czasów Stalina 
przetworzyła się w państwo centralistyczne, rządzone za pomocą 
ogromnego aparatu biurokracji partyjnej, państwowej i gospo­
darczej. W dągu kilkunastu lat przedwojennych rządów stali­
nowskich wielu ludzi, którzy pracowicie drapali się po szczeblach 
kariery biurokratycznej, potrafili dojść do poważnych pozycji 
oraz dać swoim rodzinom względnie dostatne warunki żyda. 
Nad wszystkimi tymi hidżmi wisiała jednak ciągle groźba, że 
z powodu jakiegoś przypadkowego zbiegu okoliczności, jakiejś 
kłótni, jakiegoś donosu, może dojść do ich aresztowania, które 
będzie oznaczało ruinę wszystkiego, co w życiu zdobyli oraz 
śmierć cywilną, jeżeli nie fizyczną. Lublańskie więzienie, gdzie 
trzymano wielu wyższych przedstawicieli sowieckiego aparatu 
administracyjnego, było dla tych ludzi symbolem katastrofy ży­
ciowej- Świadomość więc, że jest się na Łubiance i należy się 
przez to do kategorii wyklętych „wrogów ludu", powodowała 
szok, którego przejawy u różnych ludzi z natury rzeczy były 
różne. Wyobrażałem sobie, że w następnym etapie len szok 
przeobrazi się w gotowość do podpisania każdego zeznania, które 
więźniowi zostanie podyktowane.

Z natury rzeczy przyszedłem w tych rozmyślaniach do po­
równania własnej sytuacji z sytuacją tego więźnia za śdaną. 
Ten więzień był psychicznie niewolnikiem, którego wszelka wola 
oporu, jeżeli ją kiedykolwiek miał, została złamana. Gotów jest 
teraz lizać 1 całować tę rękę, która go będzie bite i może go jutro 
poprowadzi na egzekucję w podziemiach tej samej Łubianki. Ja 
byłem członkiem armii wałczącej, przenikniętej wolą zwycię­
stwa. Gdy w sierpniu 1939 roku odchodziłem na front, musia­
łem być przygotowany na to, że może trzeba będzie oddać 
żyda. Gdyby to miało nastąpić teraz, gdy znalazłem aę w rę­
kach sowieckich, byłoby to częścią tej wojny, która się toczyła, 
a której wynik bynajmniej Jeszcze nie był jasny. Jeżeliby więc 
miała ostatecznie przyjść egzekucja, należało ją przyjąć z god­
nością wynikającą z przynależności do walczącej armii. Należało 
się modlić przede wszystkim o zachowanie tej postawy, klńrq 
nazywaliśmy honorem. Byłem więc innej kategorii więźniem, 
niż ów sowiecki towarzysz niedoli siedzący za ścianą.

Moje myśli o tym sowłedarcu za śdaną były odbiciem wra­
żenia, które odniosłem z czytania sprawozdań z przedwojennych 
procesów Złnowiewa, Radka i Bucharina (w 1937—1938 latach). 
Moje dumne przekonanie o tym. źe Jestem członkiem walczącej 
armii, było wyrazem tego ducha, który przenikał Obóz Koziel­
ski. Było wiele rzeczy, która różniły mnie od większości moich 
współtowarzyszy niewoli w Kocdelsku — w poglądach na świat, 
ludzi i charakter taj zawieruchy dzlpjowej, która porwała nas 
w swoje wiry, lecz wszystkich nas łączyło jedno przekonanie, 
że Jesteśmy częśdą przenikniętej wolą walki.

Dziś, gdy z perspektywy czasu wspominam swoje przeżycia 
w Kozielsku, a potem w sowieckich więzieniach i obozach, myślę, 
że ta właśnie postawa jeńców Kozielska, manifestowana przy 
każdej okazji, nie wyłączając rozmów z poi krukami, musiała 
odegrać decydującą rolę w powzięciu przez władze sowieckie 
decyzji katyńskiej. Postawa ta była tak Jaskrawa, że musiała 
znaleźć swój wyraz w tych raportach, które według wszelkiego 
prawdopodobieństwa kombrig Zanrhin składał najwyższym kie­
rownikom sowieckiej służby bezpieczeństwa; i d ostatecznie zde­
cydowali o fizycznej likwidacji większośd jeńców we wszyst­
kich trzech obozach oficerskich.

W tym wszystkim jednak było w moim stanie psychicznym coś, 
ozego nie mogłem zrozumieć, ooś, co było w pewną) spoaanośd 
z tym, co przeżywałem podczas siedmiu miesięcy pobytu w Ko- 
zielaku. Nie mogłem zrozumieć tego p̂okoju, tego odprężenia, 
które ogarnęło mnie, gdy się wyciągnąłem na łóżku w owej 
separatce w podziemiach Łubianki Było to sprzeczne z moją 
raczej nerwową naturą. Czułam się tak. Jakbym był już po kry- - 
zysle, a nie przed ogniową próbą sowieckiego śledztwa 1 ewen­
tualnego procesu. Jestem przyzwyczajony do analizowania swoich • 
stanów psychicznych 1 do pewnych wysiłków, aby je kontrolować. 
Wyrobiłem'*sobie ten zwyczaj, gdy należąc do polskich konspl- . 
racyjnych kółek uczniowskich w szkole rosyjskiej na początku . 
pierwszej wojny światowej, przeczytałem „Kształcenie wołl" 
|Payot’a. Ta czysta separatka, to względnie wygodne łóżko, to 
światło bijące w twarz, zmuszające -do dągłago zamykania oczu, 
stwarzały idealne warunki do aamoanalizy, potrzebnej do zajęda 
jakiejś postawy wobec tego, co się działo dookoła mnie. (...)

„J*od promieniami taj świecącej ml w oczy lampy myśli prze­
palały się przez moją głowę. Przeżywałem na nowo dawne 
dyskusje, kontrowersje, artykuły publicystyczne. Nie były to 
więc myśli nowe. Było to powtórzenie tej samej analizy, którą 
Już przeprowadzałem w Kozielsku wędrując godzinami poprzez 
rodzaj ulic, wytworzonych przez rzędy nar w dawnych cerkwiach 
tego wielkiego klasztoru. Tak samo jak I w Kozielsku kłódło 
lalę we mnie dwóch ludzu: oficer wileńskiego pułku strzelców, 
który chciał być podobny do swych kolegów 1 przyjmował prze- 
Iważną część Ich reakcji oraz pracownik naukowy, przyzwycza­
jony do analizy procesów społecznych. Tan drugi bezlitośnie 
krytykował pierwszego. Lecz w tym całym szamotaniu się psy­
chicznym było również coś nowego Te myśli nie rodziły już we 
mnie tego przygnębienia, która ogarniało mnie w Kozielski!. Ooś 

[grało w mojej podświadomości, co zmieniało charakter moich 
spontanicznych reakcji. Jakby na moim czole spoczęła Jakaś do­
broczynna ręka, z której spływa na mnie wiara I ufność.
[Tę obecność w aoble Jakichś nowych psychicznych elemen- 

iH w lt ick lla n  również wtedy, gdy myślałem o swoich per- 
Ispektywach osobistych. Nia mogły być one obiecujące. Gdy w 
| KarleliIru rozważałem nasze perspektywy, nie wydawało mi się 
prawdodobne, żeby władze sowieckie mogły zarządzić masową 
egzekucję polskich Jeńców wojennych szereg miesięcy potom. Jak 

wzięci do niewoli I byli względnie przyzwoicie trakto. 
przez oddziały Azmll Czerwonej, która ich ogarnęły. Nie 

fydewało ml się, te władcy Rosji mogli aż tak daleko oda/ić 
przyjętych w świacie cywilizowanym.
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ców Pokoju uchwalU <

polski polityk, Inżynier-konstruk-

i Przed 45 laty, 18 mai 
. -5 r. Jednostki I Armii ’ 
ocblty twierdzę niemiecką
i i i r "   “ 5 B Ł *

. urodził się Kazys Siato-

Kroniką Wileńskie ślady na drogach cierpieńpamięci I  _________

NIE PRZEMINIE Z WIATREM...
15 marca br. w wileńs­

kim kjOŚdele Sw. Ducha o 
godzinie 7.45 odbędzie slq 
Msza Żałobna w 1 roczni­
cę imlerd Tadeusza La­
chowicza. Uczcić Jego p*- 
mlęć przyjdą bliscy, zna­
jomi. Będą wiród nich 
równleł przyjaciele z Pols­
kiego (Zespołu Dramatycz­
nego przy Klubie Pracow­
ników Medycyny, z którym 
związany był w ciągu wie.

Pamiętam cz#s. gdy ra­
ni z Tadeuszem gra­

bimy w komedii Włodzimie­
rza Perzyósklego „Szczęście 
Frania". Wystawiła Ją wów­
czas aktorka. Teatru Pow­
szechnego w Warszawie, re­
żyser Janina Pollakówna. Jak 
dzU widzę Tadeusza — sta­
rannie, z wielkim poświęce­
niem, wręcz pietyzmem, przy­
gotowującego się do kolej- 

jo spektaklu. Takim też byi 
pracy, w Naukowo-fiodaw- 
■m Instytucie Hektrografll 
bardzo dobry, ceniony spec­

jalista, grawer V  kategorii.
W codziennym obcowaniu, po 

przedstawi enladi, w przerwach 
między repetycjaml Tadeusz
najczęściej1 milczał, był za­
myślony, jak gdyby zaczynał
żyć w innym, sobie tylko sia­
nym świecie. Chyba już ta- 

a charakter, myślałem wte- 
Dopiero teraz, po latach, 

gdy Jego żona, pani Teresa, o- 
powiedziała ml o tym, co prze. 
■d, jakich wstrząsów doznał 

młoddśdt -r- zrozumiałem tam- 
milczenle—

— Mąż starał się unikać roz- 
Wr. nie wszystkim ufał, al­

bowiem w 1951 roku zbyt wiel­
kiej i bolesnej krzywdy doznał 

nadmienia pani Teresa. 
Wyrok Trybunału Wojoko- 

wego, urzędującego wówczas 
przy wileńskiej ulicy Ofiar- 

' z dn. 17 grudnia 1951 ro- 
brzmial; Lachowicz Tade- 
s. Bolesława na podsta- 

artykułu 17-58-8 KK

CO UJRZYMY NA EKRANACH
’ LABIRYNT *  MODERNIŚCI

i powieści Homlng-
ray, tutaj w Paryżu,

> ludziach, którzy pozostali

nieszczęśliwych. którzy

mowym w Moskwie 
w  r. rum tan został odzna- 
f Srebrnym Krzyżem Jerze-

,* po ekologicznym 
ICzas akcji -d B U

 —jrfek. Miejsce
- mahitkł skrawek ziemi 
a  przekształcony przez iuoz- 

‘ -  iuchnaeą kloakę. Ocalą;

* Psychologiczny dramat so­
cjalny „Szklany labirynt* nakrę­
cił w wytwórni „Lerrfllm" reży- 
aer Mark Oaaplao według scena­
riusza Eduarda Wołodarekiego. 
Akcja toczy el« w dniu urodzin 
głównego bohatera Łukasza. Na 
pierwszy • rzut oka Jest tu |akby 
wszystko w porządku — rodzi- 
--------- śojeijacjl za granicr “

tyłcą swoją byłą żonę, ślicznotkę 
Rachelę, która wyszła za bizne­
smana. Między byłymi małżonka­
mi znowu rodzi się namiętność... 
W rolach głównych Keat Cara- 

—J‘——1 Geraidlna Chaplin.
iła widzów, którzy znają I 
film indyjski, nie trzeba 

—Saiać, kto to Jest Mlthun 
ChakrobortŁ Po wiotkim sukce­
sie w „Tancerzu disco" aktor ten 
w kraju naszym Jest nie mniej 
popularny nu u siebie, gdzie 
jest uważany za gwiazdę filmo­
wą pierwszej wielkości. W roli

RPSRR zostaje skazany na 
25 lat, z pozbawieniem praw 
na okres 5 lat 1 konfiskatą 
mieni Om.

Przed aresztowaniem nie miał 
■kończonych 20 lat, był ucz­
niem Wileńskiego V  Gimnaz­
jum. Jakież to przestępstwo 
popełnił, że musiała go spot­
kać aż tak surowa karał W 
szkolnej auli powiesił krzy­
żyk. Ktoś „czujny" doniósł
0 tym. Po kilku dniach w Jego 
mieszkanki przeprowadzono re­
wizję. Znaleziono tylko ksią­
żeczkę zachęcającą do poświę­
cenia swego żyda kapłaństwu. 
Tego wystarczyło, by zostać 
więźniem politycznym. Tadeu­
sze Lachowicza wywieziono 
do Syberii, znalazł się w 
lagrze Tawda. Po śmierci Sta­
lina, na podstawie prośby 
rodziców skierowanej do Buł- 
gonina, wyrok złagodzono do 
5 lat. Do domu wiódł w 1956 
roku... Zmarł po kolejnym za­
wale w 1989 roku.

...Niełatwy los wypadł na 
dolę Adama Wllkańca, pocho­
dzącego ze wsi Niewól niańce, 
która znajduje się koło Pod- 
borza i Tletiańców w rejonie 
solecznkklm. Dzisiaj jest to 
już umierająca wioska, młodzież 
odeszła, zostało tylko, trochę 
staruszków i rozwalających się, 
zmurszałych chat.

— A  przecież zdaje się jesz­
cze nie tak dawno tętniło tu 
życie — cofa się o dziesiątki 
lat wstecz 75-1 etni pan Adęjn. 
— Latem las karczowałem, zi­
mą stawiałem metry, jako 
majster wiedziałem, co to jest 
dobry budulec W Puszczy Rud­
nickiej pracowałem do 1941 r. 
Rok przedtem ożeniłem się. 
PO jakimś czasie urodziła się 
córeczka Alina (pani Alina 
Kamilewicz jest obecnie nau­
czycielką Połukniańsklej Szko­
ły Średniej w rejonie trockim 
prezeską miejscowego koła 
ZFŁ, mieszka razem z rodzi­
cami w Połukni — J. S.)— Gdy 
przyszdi Niemcy, człek nie , 
wiedział, co począć. Zabierano 
rzeczy, rabowano. Na początku 

r. Niewojniańce próbowa­
ła wet spalić — kontynuu­

je dalej mój rozmówca. — 
Najlepsze domy spłonęły, 
nasz też. I sąsiadów — Leona 
Nosewicza, teraz mieszka w 
Polsce, Michała Tledańca...

w AK, inni chłopcy rów­
nież. Uważano więc, że w Nie- 
wojniańcach mieszkają „biali".
IA ponieważ tak — to znaczy 
Armia Krajowa. Mnie teł za­
praszano do AK, ale wiadomo 

rodzina. Byłem więc w
1 swojej wsi na placówce. Przy­
chodzą jedni i pytają: „Biali" 
byU? Nie,, inni znowu: „Czer­
woni" byli? Nie.- 1 tak w 
kółko. Przez naszą wieś prze­
winęło się m. In. wielu .Jery-, 
siaków" (od pseudonimu po­
rucznika „Krysia" — Jana Bo-

uliczny Błrdżu, i 
rzutki — ehlopct 
nka oraz przez i

Mj miłości ,1 serdeczności

ilenlądze. ł i zbytnio i

nie słabszego,6 organiczni! 
znosi niesprawiedliwości, i 
— -*-■ - j w życiu. J b

Gyoê gy

głównych występują Oleg Pomiń, togo reżysera w kolorowy
Borys SzuwaJow. Maria Skworco- „Absurdalny tiriop", FI
wa, niesie wio* do BUi

* Dwuaaryjny kolorowy film 
„Modamlido nakręcił reżyser ■- 
moryltański Alan Rudolph, ory­ginalny, swoisty t̂wórca, Wóry

dy Stein można1zobaczyć Picas­
so, surrssMstów, w malej kawla-

wlęzaml krwi.
Pilmy reżysera węgierskiego 
—  **alaatl nieraz aprawia- 

noazym młodocianym 
WHHB! Oto teraz czeka ich 
•potkanie z Jeszcze Jedną pracą
  kolorowym filmie

jjfiMH_PlhngM|

.. tróje__---------    Pianas, którzy
robią co tylko chcą często sta 
wiając swoich rodziców w bar 
dzo przykrej eytuacji...

W. KAZIMIERAITIENE

W izyta młodocianych 
ekologów z USA

Od 8 marca na Litwie, bawi u- 
cząca się młodzież Ameryki za 
stanów Ohio, Wirginia i Połud­
niowa Karolina, którą interesują 
problemy ochrony przyrody. Po­
dróż po republice tej 20-osobo- 
wej grupy koordynują „zieloni* 
Litwy. Amerykanie odwiedzą 
Kowno, Troki, razem z naszymi 
uczniami wezmą udział w kon­
ferencjach, różnych spotkaniach, 
wieczorach. Odbędą się 3 wspól­
ne sesje: „Ziemia*, „Woda",
„Projekty zachowania środowis­
ka". Na końcowym spotkaniu

15 marca w Pałacu Uczniów Lit­
wy przewidziane jest podjęcie 
wspólnej rezolucji.

Ta wymiana z uczącą się 
dzieżą w USA trwa już 
rok. Do grupy należy młodzież, 
którą łączą wspólna cala i zain­
teresowania. Na Litwie Ameryka­
nie blisko obcują z uczniami Wi­
leńskiej Szkoły Średniej Im. Si 
Neris, a ostatnio także szkoły 
średniej nr 8 ze wzmożonym wy­
kładaniem Języka angielskiego.

(BLTA1

J. S,). L _
24 grudnia 1944 t. przyszedł 

do mnie znajomy, taki co to 
5 razy u „czerwonych" 1 10 
razy u „białych" był. „Chodź 

‘ r-f mówi — do Karpiczów na 
Wigilię". Mieszkali oni w 
zaścianku WMńrza. Na wie­
czerzy wigilijnej było duto 
ludzi. Nie działo się tam 
hic szczególnego. 3 stycznia 
1945 r. miałem iść na ko­
misję, chyba mieli zabrać do 
wojska. Po drodze zaszedłem 
do sąsiada. Tylko zaczęliśmy 
rozmawiać, a tu nagle na 
podwórze wpada pięciu żoł­
nierzy. Zapytali o dokumenty i 
popędzili do Tletiańców...

Wszyscy, którzy byli na 
Wigilii u Kazimierza Karpl- 
cza zostali aresztowani. Gospo­
darz wraz z ojcem również. 
Przepadli bez wieści. Ktoś 
sypnął i wszyscy zostaliśmy 
zaliczeni do wrogów władzy 
radzieckiej.

Po pobyciu w Tletlańcach 
Adam Wllkanlec znalazł się w 
Trokach.

— Przywożono 'tu setki lu- 
dzL Trzy miesiące byłem wię­
ziony w niziutkiej piwnicy: 
5 metrów długości i 2 azero- 
kośd — wspomina. —■ Nie moż­
na było normalnie wejść, 
musiałem włazić na leżąc©. Nie 
znałem spokoju ani w nocy, 
ani w dzień; Najczęśdej prze­
słuchiwano w nocy. Trzeba było 
mówić to, oo śledczy sobie ży­
czył. Jeśli tego nie robiłem, dwaj 
żołnierze zaczynali bić. Stawiali 
twarzą do ściany i drewniany­
mi pałkami bili jednocześnie 
po łydkach obu nóg, do 
tego stopnia, że traciłem przy­
tomność. Ocucali oblewając wo­
dą. „Głowa jest, chomąto na­
łożymy" — lubił -mawiać śled­
czy. Pytano, czy nie zabija­
łem ruskich sołdatów, czy by­
łem w AK Ja mówię, że nie, 
oni, że tak... I znowu za­
czynały się tortury. Jednego 
Litwina to zakołowali na 
śmierć. Bili tak, że w końcu, 
by zostać przy żyd u, zaczą­
łem mówić to, oo chciał śled­
czy — przyznałem się że na­
leżałem do AK, że miałem 
karabin...

Potem były KnitUrir̂  sąd 
— Trybunał Wojskowy, który 
trwał cały tydzień. Przed są­
dem stanęło 50 osób. 7 ska­
zano na rozstrzał, wśród nich 
2 księży z Ejszyszek. Adam 
Wllkanlec otrzymał 10 lat 
tzw. isprawiUeJno-trudowogo 
łagieria usilennogo reżima. 
Znalazł się w Prawieniszkach. 
Dwa lata przepracował w torfow- 
nl. Było tu dużo Polaków z 
Wilna, jak też Łotyszdw. Z 
powodu ciężkich warunków 
wielu zmarło.

Jesienią 1947 r. został wy­
słany do Kraju Krasnojarskie­

go miasto Kanak, łagier Tu- 
gacz. Tu zachorował, leżał w 
szpitalu. Jako tako doszedł 
do siebie i zaczął pracować w 
tartaku. Pech zechciał, że pod­
czas rozładowywania samocho­
du niechcąco złamał rękę swemu 
koledze — robotnikowi. Znowu 
sąd. Do pierwszego wyroku
dodano Jeszcze 3 lala.

W łagrze grasowali recydy­
wiści, nie pracowali, odbie­
rali jedzenie, pieniądza Dosz­
ło do bójki. Więźniowie za­
bili 6 recydywistów. Za u- 
dział w obronie godności ludz­
kiej na podstawie artykułu
59 — łagiernyj bandUlzm,
Adam WOkaniec kolejny raz
stanął przed sądem. Wyrok
brzmiał — 10 lat. Został wy­
słany do Kazachstanu — do
Karagandy, na budowę. Nas­
tępnie pracował w Temlitau 
oraz w Dolince. W Kazachsta­
nie przebył 5 lat. W  1956 ro­
ku wszystkie wyroki zostały 
unieważnione — łącznie złoży­
ły się na nie 23 lata, z kió- 
rych 11 Adam Wllkanlec spę­
dził w łagrach. W 1957 roku 
wrócił do NlewojniaAców. O- 
ibecnie jest inwalidą II grupy. 
Wspomina tamte czasy jako 
jeden koszmarny sen. A  z 
prżyjadółmi wspólnej niedoli 
spotyka się oglądając zdjęda. 
Zamieszczamy je. Na Jednym 
widzimy uczestników Wigilii 
Bożenarodzeniowe] w Temlr- 
tau, na bmym — Adama Wll­
kańca (stoi Jako trzed od le­
wej) z kolegami w 1954 r. 
Być może ktoś rozpozna sie­
bie 1 odezwie się.

Tą nadzieją żyje także wilnia­
nin Stefan Matuśewicz, który od 
lat poszukuje swego rodzo­
nego brata Jana Matusewicza, 
ur. w 1923 r. koło Murowanej 
Oszmlanki, w byłym powie­
cie oszmiańskim. W listopadzie 
1944 r. pracował na kolei w 
Wilnie. Pewnego dnia został 
wezwany do komisariatu nr 7 
przy ul. Ostrobramskiej. Do 
domu nie , wiódł, wszelki 
ślad po nim zaginął. Jeżeli 
ktoś spotykał się z Janem Ma- 
tusewiczem lub cokolwiek wie 
o Jego losie, niech zadzwoni 
do Jego brata Stefana: teL 
26-58-14.

Na wiadomość o swoim oj­
cu Janie Opanowiczu . (miesz­
kał w BoreJkowszczyżnie, stąd 
został wywieziony), oczekuje syn 
Michał Opanowicz > ze Szcze­
cinka, woj. Koszalin. Ną po­
dobne nazwisko natrafił w 
mojej publikacji o zesłańcu 
Bolesławie Boroszko pL „Niech 
nasze dżfed znają 1 rozumie­
ją przeszłość" („Cz. Sz.", 13 
•tycznia br.). „Ponieważ do 
dnia. dzisiejszego nie wiemy, 
gdde nasz ojdeć zaginął, chcę 
skontaktować się z p. B. Bo­
roszko w tej sprawie Może 
coś powie więcej o tym 
człowieku? Może to nasz oj-

dec Jan Opanowicz?" Chętnie 
spełnimy prośbę o kontakt.

Tak samo ustosunkowaliśmy 
się do listu Irene Jurek 
Hamburga (RFN). Aroslla 
pomoc w odnalezieniu dzk 
d  sióstr swojej matki Julii 
Llszkeryte z Blrżai. I oto z 
Blrżajskiego Rejonowego Ko­
mitetu Wykonawczego Otrzy­
maliśmy odpowiedź: krewni.
Irene Jurek po perypetiach lat 
wojny i powojennych miesz­
kają w Blrżai. Ich adresy zc 
stały wysłane- do Hamburga

A  oto fragmenty korespon­
dencji nadesłanej z Polski:

W marcu—kwietniu 1945 
szereg mieszkańców Kartuz, 
Kościerzyny, Chojnic, Brus i 
innych miejscowości kaszubs­
kich zostało aresztowanych 
wywiezionych, nu in. do obo­
zów w Baszkirii, do lesistej 
górzystej okolicy miastecz­
ka Blełorleck nad rzeką Bia­
ła. Jeden z łagrów nazywa.
00 „Roza". Część zesłańców 
WTÓdła, część zmarła. Reszta 
zaginęła. Były to często 
soby, które dopiero co p 
ródły z partyzantki, z niemiec­
kich obozów koncentracyjnych
1 z zesłania na roboty do —

Informacje I wspomnienia 
losach tych zesłańców, którzy 
zostali w ZSRR lub w innych 
krajach świata, zbiera: An­
drzej Marszałkowski, uL Szyn. 
czaka 1 m 3, RP 83—300 Karta, 
zy, Kaszuby, Polska.

Z raportu Obywatelskiego 
Komitetu Poszukiwań Miesz­
kańców Suwalszczyzny Zagi­
nionych w Lipcu 1945 r:_ 29 
czerwca 1987 r. mieszkaniec 
wsi Dworcżysko odkrył w 
Puszczy Augustowskiej, mię. 
dzy Gibami a Rygolem zbio­
rową mogiłę. Wiadomość c 
tym ściąga do Uroczyska 
Wielki Bór widu mieszkańców 
tych okolic, którzy spodziewa, 
ją się odnaleźć groby swoich 
krewnych aresztowanych 
wywiezionych w nieznanym 
kierunku przez wojska NKWD. 
Działo się to w Lipcu 1945 r., 
a więc po zakończeniu wojny. 
Mimo wieloletnich starań 
udało się nikogo spośród ., 
wiezionych odnaleźć. Wieści 
o ich losach należy nadsyłać 
pod adresem: Piotr Bajor, ~ 
16-400 Suwałki, td. Reja

Z Polskiego Towarzystwa__
doznawczego otrzymaliśmy wia­
domość o ogłoszonym Konkur­
sie Otwartym na wspomnie­
nia I materiały dotyczące 
bytu Polaków na Syberii, 
lekim Wschodzie, Kazachstanie 
oraz innych terenach Związku 
Radzieckiego w latach 1939— 
1956. Prace zawierające imię, 
nazwisko i adres autora nad­
syłać na adres: Polskie
warzystwo Ludoznawcze, 
rząd Główny oL Szewska 
50-139 Wrocław.

Karty , .Kroniki pamięci" 
otwarte dla wszystkich. Uczyń­
my tak, aby fakty, zdarze­
nia tamtych lat nie przemi­
nęły z wiatrem historii.

Jerzy SUR WIŁO 

Repr. W. Charin

Z A  B O H A T E R S K I E  C Z Y N Y

TELEWIZJA Kalendarium
SOBOTA. 10 li a nr a ... ..   *

To była niepowszednia u- 
roczystość. Powinna była się 
odbyć już dawno temu, co w  
swoim słowie zaznaczył am­
basador RP w  ZSRR Stanis­
ław Ciosek. Z wielu jednak 
przyczyn doszło do niej do­
piero teraz. Przysłowie powia­
da: lepiej późno, niż wcale. 
Dobrze więc, te dług pamię­
ci i wdzięczność wobec Iwa­
na Koriakina został spłacony;

Iwan Akimowlcz Koriakin, 
urodzony w  1911 Tckti w 
dzisiejszym obwodzie tambo- 
wsklm i aktualnie w  Tambo- 
wie mieszkający, z zawodu 1 
z zamiłowania pedagog, w 
okresie od 1 kwietnia 1944 
roku do 12 sierpnia 1947 ro­
ku służył w Ludowym Woj­
sku Polskim. Wcześniej fron­
towe ostrogi zdobył ,w Armii 
Czerwonej. I właśnie lako 
doświadczony frontowiec zo­
stał skierowany do Wyższej 
Oficerskiej Sdtoły Pie<±aty 
Wojską Polskiego w Rlaza- 
niu. Uczył taktyki. W  Rlaza- 
niu wśród jego słuchaczy - 
kursantów był między Inny­
mi obecny minister obrony 
narddawej Polski, generał ar­
mii Florian Siwicki oraz wie­
lu innych późniejszych wybi­
tnych dowódców Wojska 
Polskiego, Iwan Koriakin w 
następnym okresie, wraz ze 
szkołą, przeniósł się do Kra­

kowa. Jednostka, w której 
pełnił służbę, wchodziła w 
skład armii czynnej od 20 
kwietnia 1944 roku do 9 ma­
ja 1945 roku, a w  później­
szym okresie brała t£ćMą! w 
walkach ze zbrojnym podzie-. 
miem, w  tym także z  ugrupo­
waniem „Ognia” na Podhalu.

Za bohaterskie czyny i 
dzielne zachowanie się w wal­
ce z niemieckim najeźdźcą 
rozkazem Naczelnego Dowód­
cy Wojska Polskiego Nr 548 
z 13 lipca 1945 roku ówczes­
ny porucznik Iwan Koriakin 
odznaczony. został orderem 
Krzyża Grunwaldu III klasy. 
Następnie, będąc już kapita­
nem, rozkazem Naczelnego 
Dowódcy WP N i 109/54 z 23 
lutego 1946 roku uhonoro­
wany został Srebrnym Krzy­
żem Zasługi i uchwałą Pre­
zydium KRN z l październi­
ka 1946 roku, ponownie wy­
różniony taklmże Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Wówczas Iwan Koriakin do­
stał jednak tylko tymczaso­
we zaświadczenia o tyd\ od­
znaczeniach.

Upłynęło 45 lat.. I oto z 
Zespołu Odznaczeń Państwo­
wych Kancelarii Prezydenta ‘ 
RP nadeszły do Ambasady w 
Moskwie oryginalne legityma­
cje 1 emblematy trzech wy­

mienionych odznaczeń — z 
prośbą o wręczenie ich dziel­
nemu żołnierzowi.

Uroczystość odbyła się 2 
marca, w Sali Gobelinowej 
Ambasady. Aktu dekoracji 
dokonał ambasador Polski 
Stanisław Ciosek, który przy 
tej okazji serdecznie pozdro­
wił weterana i odbył z blin 
serdeczną rozmowę. Ambasa­
dor zaznaczył, że Polska, mi­
mo upływu lat, stara się pa­
miętać o każdym żołnierzu i 
partyzancie, którzy walczyli 
ze wspólnym faszystowskim 
wrogiem.

I tak, na przykład, w 1989 
roku wręczono 200 medali 
„Braterstwa Broni” 200 gene­
rałom i  oficerom służby czyn­
nej, ponad 150 tychże medali 
weteranom 33 Armii Radzie­
ckiej, a także 217 pamiątko­
wych „Krzyży Bitwy pod Le­
nino", uczestnikom historycz­
nych bojów pod Lenino w 
dniach 12 1 13 października 
1943 roku, z nich 108 wete­
ranom 33 Armii i 109 by­
łym . żołnierzom 1 Dywizji 
Piechoty im. T. Kościuszki. Z 
okazji tegorocznych obcho­
dów Dnia Armii Radzieckiej 
i Marynarki Wojennej wrę­
czono medale „Braterstwa 
Broni “ 51 weteranom 33 Ar­
mii. Przygotowano także ma­
teriały celem wyróżnienia

"Krzyżem Bitwy pod Lenino- 
66 weteranów 33 Armii i 30 
byłych żołnierzy 1 Dywizji 
Kościuszkowskiej.

A  jak ułożyło się życie i- 
wana Koriakina po powrocie 
do cywila? Poświęcił się or 
głównie sprawom wychowa­
nia młodego pokolenia. Przez 
Wika lat byi dyrektorem te 
chniktim rolniczo-meUoracyj- 
nego, potem dyrektorem Do- 
mu Dziecka. Przez dwadzieś­
cia lat sprawował obowiązki 
zastępcy kierownika wydziału 
oświaty obwodu tambowskie- 
go. Ogółem przepracował po­
nad 50 latl Obecnie, mając 
79 lat, nadal oddaje się pra­
com społecznym, uprawia 
działkę ogrodniczą. Ma po­
czucie, że żyda swojego nie 
zmarnował, że przeszedł przez 
nie godnie, zarówno gdy był] 
w mundurze, jak i w cywilu.

Eugeniusz JABŁOŃSKI, 
konsul, pierwszy sekretarz 
Ambasady RP w Moskwie
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Mtoiatków. 18.00 — Pifen dok. 
1.30 — Film fab. „Wszyscy na 
■dnego*. I—U serie. ~ Podcsae 
nerwy o 17.40 — Reklama. 
9.45 — Problemy starców w 
ilastach. 20.00 — Czas. 20 JO — 
kompetentnych Źródeł. 20.45 
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Antena. 18.35 — ..Fal*®® driczka- (43) — serial (atL 
ta-eytjBMeJ. I6A6 -  Tfi 
gazyn publicystyczny iaa 
Piosenki San R«mo-Ó0 19J 
Siedem dni: Ówlat. 20/10CT 
czównke; Wiwat nkrzałgl

PONIEDZIAŁEK, 12 MAKI 
PROGRAM REPUBLIKaS 
16.00 — Program R  
.20 — Fllm-koncert. 11(3 

— dl* uczących się. Uan
Dna_, 
l i n
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